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tleny ogłoszeń
za wiersz milime­
trowy przed 1 złoty 
w tenście 50 ąr^z» 
tekstem 40 ar. Oglo 
szenia tabelarycz­
ne 50 proc., a św ią­
teczne 25 proc. dro­
żej. Drobne ogło- 
esenia po 10 groszy 
Dla poszulcających 
pracy 5 ar. za w y  
raz. Sajm n'ei 1 zl. 
Za zastrzażsnis mie'*M 

dolicza tie 25*
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R a d » k e j i 6.1 
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P.K.O. Katowice 304Z4T |

O D IZE a ŁY:
KIELCE. Mors*. Facfaa X  (róg Slenklawi««,f tel. 13.78; BĘDZIN, SśĄciewshie*® Nr. 2S; DĄBROWĄ, nL S-*« Maj* 14 1 Królowej 
Jadwigi (róg Narutowicza); ZAW JEK Clf, rJl 1-ge Maja, i, tel. >7; CZKLADZ, Bytomska 31; GRODZIEC, uL Legionów ta i 7-13-6*. I

A .Wesołych Świąt wszystkim swym Odbiorcom życzy

Karol Jankowski I Syn
FABRYKA SUKNA. BIELSKO 

Oddział w Sosnowcu
ul. 3-go Maja 23.

( ih z i^ tld u  tir ru f.

P/ANISSIMA <Lr
< nU A > afcuiją u n £ ^KnUL-

lampy radiowe TUNGSRAM
Przedstawicielstwo i skład komisowy wyrobów ..TUNGSRAM”: 
Katowice, ul. Reymonta 6. tel. 32A68 (boczna ul. Wojewódzkiej)

LEKARZ SPECJALISTA 
CHORÓB USZU. NOSA I GARDŁA

mum
b. asyst. Kliniki usznej w Katowicach 

(kier. Dr. Górny)
OSIEDLIŁ SIĘ W SOSNOWCU 

UL. 3 MAJA 31 
Godz. przyj. 1(1 — 12. pop. 16 — tSJ©

Porżnał żone brzytwa
I SAM USIŁOWAŁ POPEŁNIĆ

SAMOBÓJSTWO.
Onegdaj około godz. 22-ej na ul. 

1 Maja w Sosnowcu wynikła sprzeez 
ka pomiędzy małżonkami Stefanem i 
Marią Kozłami.

W pewnym momencie Kozioł wy­
dobył z kieszeni brzytwę i zadał nią 
straszny cios. raniąc żonę w lewy po­
liczek.

Następnie Kozioł poderżnął sobie 
(żyły u lewej ręki.

Małżonków7 w stanic bardzo cięż 
kim przewieziono na kurację do szpi 
tala ubezpiecza!n i społecznej w So­
snowcu.

Panika w ptonacvm teatrze
3 OSOBY PONIOSŁY ŚMIERĆ.

BUKARESZT. 23. 12. Nocy dzi 
6iejszej katastrofalny pożar zniszczył 
gmach, w którym mieścił się teatr re 
wiowy ,.Veseł“ wielkie kino ,,Vov“. 
łaźnie publiczne oraz redakcja „Fron 
tu”. Pożar powstał podczas premiery 
w teatrze ..Vesel". Publiczność ogar ­
nęła panika.

Ludzie tratując się wzajemnie, zdo 
bywali sobie siłą drogę.

W tłoku wiele osób zostało ciężko 
poranionych. 15 rannych z połamany­
mi nogami i rękami nieprzytomnych 
odwieziono do szpitala. Tu okazało 
«ię, że trzy kobiety już nie żyją. Twa 
rze ich są tak straszliwie stratowane, 
że nie zdołano nawet ustalić ich iden­
tyczności.

Peśc ip  aa groźnym bandytą
W KIELECKIM

KIELCE. 23.12. W kieleckim itru a 
nadal pościg poiieji za groźnym ban 
dytą Maruszeczką.

By odciąć drogę ucieczki komenda 
policji w Kielcach zarządziła otocze ­
nie patrolami trzech powiatów; ra­
domskiego, józefskiego i kozienickicgo

Pościg zmierza lasami na pcw. 
Iłżecki, gdzie cały teren otoczono ty 
ralierami. Ucieczka Maruszeczki ucho 
dzi za niemożliwą.

Postrzelony wczoraj bandyta. Ka 
szewiak nie zmarł, jak to doniosły 
wczorajsze depesze lecz przebywa w 
szpitalu radomskim. Stan jego jest po 
ważny.

B O Ż E  N A R O D Z E N I E
Las stal cichy, ogromny jako boże Słowo, 
cały w śnieżystej bieli, niepokalany, święty: 
drzewa w śnieg otulone jak w skrzydła aniołów, 
skamieniałych pod ciszą niemych firmamentów.
Śnieżny pył z drzew się sypał jako szmer modłitew, 
jako dym snuł sic senny z kadzielnic srebrzystych.
Pod białeuii skrzydłami archanielskiej świty, 
pod maleńką choinką narodził się Chrystus.
Kosmatemi łapkami znacząc ślad przez puchy 
biegł zajączek, przysiadał i jak słupek sterczał, 
nastawiał jak wadi larze bojaźliwe słuchy — 
biegł Chrystusowi złożyć chore z trwogi serce.

Józef Aleksander Gałuszka.

c h r z e ś c ij a ń s k i
SKŁAD MATERIAŁÓW WŁÓKIENNICZYCH

właśc. Władysław BOROWIECKI
Sosnowjec. ul. 3-go Maja 211, tel. 630.47

poleca na. sezon jesienno zimowy, w wielkim i pięknym wyborze wszel 
kiego rodzaju materiały na: ubrania, kostiumy, płaszcze męskie i dam­
skie- na płaszcze i mundurki szkolne. or az w ełnv i jedwabie na suknie

po cenach b. przystępnych.

Ocalenie 4 osób od śmierci
Pożar domu p, P. Kucharskiego w Sosnowcu
Wczoraj o godz. 2.30 popoł miej 

ska straż ogniowa zaalarmowana zo 
stała pożarem, jaki wybuchł w domu 
p. Pawła Kucharskiego przy ul. Legio 
nów 18 w Sosnowcu.

Gdy straż przybyła na miejsce 
pożaru '

czwarte piętro domu stało już w pło 
mieniacli, przy czyni rodzina prof. Ma 
kowskieh. składająca się z 4 osób była 

poważnie zagrożona.
gdyż z powodu rozszerzającego się o 
gnia miała uniemożliwioną ucieczkę. 

Dzięki akcji ratunkowej straży o-

Wyrok w procesie
LEW ICY A K A D E M IC K IE J.

W sądzie okręgowym w W ilnie zap ad  
wyrok w głośnym pracetie giupy lewicy 
akadedmickiej z II. Dembińskim na czele

?ąd skazał H enryka Dembińskiego o 
raz Stefana Jędrycbowskieso na i lala 
więzienia każdego z pozbawieniem praw 
publieznyeh i obywatelskich ua lat 5.

F a l s c y  iwbd po G]i
PIŁ, ALE NIE PŁACIŁ.

Onegdaj wieczorem do piwiarni Ma 
rii Filipiak w Sosnowcu przy ul. No 
wopogońskiej 12 wszedł Jerzy Ha­
chulski (zamieszkały przy ul. Ciepłej 
12), który zażądał wódki.

Filipiakowa odmówiła, wówczas 
Hachulski wydobył z kieszeni rewo! 
wer i pod groźbą ożycia go domagał 
się piwa i wódki.

Przestraszona kobieta uciekła z pi 
wiarni. a wówczas Hachulski wszedł 
za kontuar i z całym spokojem nalał 
sobie piwa do kufla i wypił kilka kie 
liszków wódki.

Pokrzepiwszy się awanturnik wy­
szedł z piwiarni.

Tejże nocy na ul. Ciepłej Hachulski 
zatrzymał przechodzącego Sylwest ra 
Łakomskiego
i podając się za wywiadowcę policji, 
chciał przeprowadzić osobistą rewizję

Łakomski nie pozwolił się rewido­
wać. wówczas awanturnik począł się z 
nim szamotać, przy czym oberwał mu 
m u. guziki u palta. Zawiadomioną o 
awanturze policja ujęła Hachulskiego 
który skrył się do jednego z ustęnóvc 
przy ul. Ciepłej. Znaleziono tam rów­
nież rewolwer.

Fałszywy wywiadowca przekaza­
ny został władzom sądowym.

B szo ła tn e  paraay p r a a n e
DLA CZYTELNIKÓW  Z ZA W IE RC IA .

Z dniem 1 stycznia 1938 r. Czytelnicy 
,Expre?u Zagłębia” z teieau pow. zawier 

ciańskiego i Zawiercia uzyskać będą mo­
gli porady prawne od naszego adwokata 
w Zawierciu.

Prenum eratorzy chcący skorzystać 8 
bezpłatnej porady prawnej winni się 
zgiaszać do biura naszego odd/ialu w Za 
wierciu przy ul. 3 Maja 3 w godzinach 
pomiędzy 1 a 2 popol, gdzie za okaza­
niem kwitu na uiszczoną punktualnie rre  
num erate otrzymywać będą skierowania 
do kancelarii adwokackiej.

L E C Z N I C Z A
ditorśD wenerycznych i skór. „Pomoc"

■ostała przeniesiona
Sosnowiec, ni. 3-go Maje 31.

Csynna: U  l  i 6-8 pp.. w święta U 1 
Włzyla 8 złotych. —

1

gień zdołano ugasić i zagrożone osoby 
uratować. Spaliły się drzwi i okna na 
4 piętrze. Ogień powstał od popiołu 
pozostawionego w windzie na koryta­
rzu. Pożar zlokalizowano o godz. 5.10 
popołudniu.
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P R Z E T W O R Y  CHEMI CZNE 
S O S N O W I E C m * ? O N  Nr. 61-8SS.

Artykuły chemiczne
dla potrzeb fabryk, hut i kopalń

Dostawy detaliczne i hurtowe
Składy własna w Sosnowcu — komisowe: w Warszawie, Łodzi, Lwowie i Bielsku

Firma istnieje od r. 1895.

RH*

MONARCHA OBNIŻAJĄCY CENY RESTAURACYJNE
Śledzik 5 gr., ogórek tylko 1

Niezwykły petent zgłosił się do ,jed 
nego z urzędów administracyjny cli w 
Warszawie. Kategorycznym tonem za­
żądał wydania mu dyplomu królew­
skiego.

Ma przecież do tego pełne prawot 
.jego żona i syn. tuszą, wzrostem i 
sposobem zachowania się dowodzą 
że są członkami rodu królewskiego

Ponieważ on jest głową tej rodziny, 
ma prawo nosić koronę królewską. Dy­
plom winien być wystawiony na na­
zwisko „Stanislaus Magnus Rex Polo- 
niae“. gdyż tak tytuł prawnie i dzie­
dzicznie mu przysługuje.

Najciekawsze jednak są projekty 
rewolucyjnych reform, które przyszły 
król zamierza wprowadzić po otrzy­
maniu berła.

W pierwszym rzędzie zniesie wszy ­
stkie podatki.

Oczywiście urzędy skarbowe ulegną

Stanisław BALIŃSKI
ODDZIAŁ W  SOSNOWCU 

ul. Piłsudskiego 24, Telefon S229S
POLECA DO DOSTAWY ZE SKŁADÓW 

W SOSNOWCU
maszyny górnicze jak: wrębiarki, wier­
tarki, motory dia napędów rynnowych 
wszelkich systemów oraz części wymienne 

— do nich. —
Ponadto sprzęt górniczo-techniczny. — 
Wszystko z wykonania fabryk krajowych 
i zagranicznych. — Obsługa terminowa. 

Ceny każdorazowo na żądanie-

likwidacji, komornicy pójdą na eme­
ryturę. W następnym tygodniu każdy 
obywatel otrzyma ze skarbca królew­
skiego 1000 zł. ,.na drobne wydatki’’. 
Gdy sytuacja ekonomiczna dalej się 
poprawi, suma ta będzie znacznie 
zwiększona.

Szanownym i miłym bvwalcom 
Życzę WESOŁYCH ŚWIĄT

Stanisław PEŁKA
B A R  P O L S K I  

Sosnowiec, ul. Będzińska 1.

grosz
.Wszyscy mężczyźni w specjalnych 

sklepach będą mogli otrzymać dowol­
ną ilość napojów alkoholowych za dar­
mo — z wyjątkiem likierów, których 
cena będzie dwukrotnie wyższa niż 
obecnie.

Restauracje będą musiały sprzeda 
wać zakąski, naturalnie takie same 
jak obecnie, po 10 gr. za sztukę. Śied>: 
będzie kosztował 5 gr.. ogórek kwa 
szony 1 gr.. minoga 15 gr.. węgor* 20 
gr. Przy rachunku będzie się odliczało 
10 proc.

Niestety — nie doczekamy tych bło 
gosławionych czasów. Władze bowiem 
odmówiły wydania dyplomu petento 
wi, którym okazał się b. właściciel rc 
stauracji w Puławach — Stanisław K 
Zamiast na tron, niedoszły król-refor- 
mator powędruje przymusowo de do 
mu.

Fabryka Pończoch
H

ł„Stara Sosnowiczanka
Jana  Salka

Sosnowiec, W u r s z a w s 8, tel. SI7-84
WYRABIA: w najwyższych gatunkach wełniane i bawełniane jkur tytki 

i męskie w różnych kolorach i deseniach, pończochy dziecinne w różnych ko- 
lorach z najlepszych gatnnkiw przędzy krajowej. — Żądajcie we wszystkich 

^ składach konlekcyjnyeu, galanteryjnych, hurtowych i detalicznych, \ \y sirze 
i gac się naśiadowmetw. — Zwracać uwagę na imię i nazwisko wytwórcy. — i

N a j d o g o d n i e j s z e  warunki 

zapew nia

POWSZECHNY 

7  A K Ł A D 

UBEZPIECZEŃ 

W ZAJEMNYCH

przy ubezpieczeniu

od ognia,
od kradzieży z włamaniem, 

i rabunku, 
od nieszczęśliwych 

wypadków, 
odpowiedzialności 
cywilnej i
uszkodzeń samochodów
(auto-casco)

Zgłoszenia przyfmufqt

O D D Z I A Ł  G Ł Ó W N Y  

UMOWNYCH U B E Z P I E C Z E Ń

WARSZAWA. UL. KOPERNIKA 36-40 
Tal. 3-41-70, 5-23-05

o r a z  in s p e k to ra ty  (Oddziały)

w e w szystkich  m ia s ta c h  w oje- 

w ódzkich  i po w ia to w y ch .

f
ł

W E SO Ł Y C H  ŚW IĄ T

Zasyła Swym Szanownym 
Klientom

A, Macugowa
Pralnia Bielizny ..HYGIENA4’

Piękne i solidne
Palta, garnitury i czapki na <»bs taiunek i gotowe, poleca

Pracownia GnrzeSć. Taw. Dobroczynności
w Sosnow eu

UL. 3-GO MAJA 20 (PRZY KOŚCIÓŁKU)

b ma

Letnisko Żarki
przy przystanku kolej, między Zawierciem a Częstochową piękna źdro 
wotna miejscowość letniskowa

kościół, kawiarnia, pensjonaty, plaża. — na miejscu
PARCELE BUDOWLANE Z LASEM 
sprzedaje na dogodnych warunkach: 
na miejscu w letn. Żarki, biuro Zardądu letniska lub GŁÓWNY ZARZĄ1 

DÓBR ZŁOTY POTOK, poczta ZŁOTY POTOK CZĘSTOCH.

P. T. Szanownym Klientom naszym i Konsumentom
(naszych wyrobów przesyłamy serdeczne życzenia)

WESOŁYCH I  ZDROWYCH ŚWIĄT 
oraz szczęśliwego NOWEGO ROKU!

„CZEKOS” Czesław Kosfański
P O Z N A N

Hurtownia piekarsko - cukiernicza fabryka marmolady i masy 
marcypanowej. !

HaOUKStESS’SSiaxihSlaBMnaMHSI I

WARSZAWSKI MAGAZYN
WYTWORNEGO OBUWIA DAMSKIEGO, MESKIEGO 

ŚREDNIEGO i DZIECINNEGO 
oraz wielki wybór panlofii lannjch uaj 

modniejszych fasonów

I. Ł U C Z Y Ń S K I
SOSNOWIEC, W arszaw ska 10. -  Tel. 828-75

Ceny ‘ znacznie zniżone!

| KIR? ' " ~3LE81E“ I
T R I  KKM IKBA!

Cud techniki! Podziemna forteca ze stali i betonu!

L I N I A
M A G I N O T A

Akcja tego emocjonującego filmu szpiegowskiego, toczy się na terenu 
tej słynnej linii fortyfikacyjnej, ciągnącej się od granicy belgijskiej

po Alpy.
W rolach głównych:

Vera Korene i Victor Francen
Początek o godz. 15.30



Ni. 355 „ E X P R E S  ZA G ŁĘB IA ’* Str, I

“""•miii,.'Iii u * •

W szystkim  naszym  Szanow­
nym K lientom  z okazji Świąt 
Bożego N arod /en ia  najserdecz­
niejsze Życzenia tą  drogą zasyła 
F irm a:

Ch. Storozurn
SK Ł A D  F U T E R  

Sosnowiec. 8 M aja *.

Na froncie p o l i ty c z n y m
CHARAKTERYSTYCZNE WNIOSKI.
Walny zjazd Centralnego Związku Mlo 

dej Wsi uchwalił cały szereg charaktery 
stycznych wniosków. M. in. wniosek potę 
p tający Zw. Młodej Polski za zmierzanie 
do rozbijania zorganizowanego ruchu 
młodzieżowego, wniosek, uważający za ko 
wieczne nawiązanie kontaktu z „Wicia­
mi", wniosek oddający cześć ofiarnym wy 
sitkom chłopów małopolskich nad sprowa 
dżenieni chłopów na widownie życia pań 

stawowego w Polsce, oraz wniosek stwier 
dający, że CZM. stać będzie na straży 
ideologii Marszalka Piłsudskiego.

Natomiast zgłoszony wniosek stwierdza 
jąey, że .^Kurier Poranny* nie może być 
reprezentantem wolnej myśli młodego po 
kolenia Polski —- upadł w głosowaniu.

ODCZYT GEN. ROJ i 
Ostatnimi czasy przejawia bardzo ży 

wą działalność odezytową ten. w słanie 
cpoezynku, Baleslaw Roja, b. legionista 
słynny dowódca czwartaków w hitwis 
pod Jastkowem. General ten należy do 
Stronnictwa Ludowego i ejst sympaty­
kiem Bloku Demokratycznego.

KURS ZWIĄZKU MŁODEJ POLSKI 
W okresie świątecznym Związek Mio- 

dej Polski organizuje w Zakopanem Kurs 
Instruktorski dla działaczy terenowych.

PO D A R U N K I G W IA ZD K O W E
Gustowne — praktyczne — nie­
drogie — moc nowości w b. d u ­
żym wyborze.
JE Ż E L I
Perfum y — W ody K w iatow e — 
Kasety — K om plety clo golenia, 
M anicure — Rozpylacze — L u ­
s tra  — Puderniczki 
TO TY LK O  w P E R F U M E R II

„» I Ł A‘-
Sosnowiec, Hale Rozwoju 

F ilia : Pogoń. ul. Będzińska 
OZDOBY NA C H O IN K Ę  

świeczki — zimne ognie.

Pożądana
Zakończone przed ktiku dn ami cią­

gnienie trzeciej klaty czternastej Loterii 
moznaby nazwać cągmeiuetn gwiazdko­
wym gdyż odbyło ono przed samymi 
świętami Bożego Narodzenia,

Główna wygrana — lOt.OCC ziolych pa 
dla w jednej z kolektur warszawskich na 
nr. 111680. Trzema ćwiartkami podzielili 
się mieszkańcy przedmieścia Pragi, ezwai 
tą zaś nabyło grono osób zamieszkałych 
w Druskienikaclt.

z p. Jakubem biedzi kier i na czele- ia u  
Śledzik zapytany przez nas, co sądzi o za 
powiedzianym podziale lo'ńw na pibć czę 

odparł.

gwiazdka
— Każdej reformie, zmierzającej do po 

większema liczby osób wygrywających, 
można tylko przy klasnąć. Gdyby na meją 
ćwiartkę, zamiast dwunastu przypadło s«e 
snaście tysięcy, tez nie miałbym powodu 
do zmartwienia. Oby tylko w dalszym cią 
gu los mi sprzyjał.

Podobny pogląd wyrazili również pono 
we

Antom bikorj, funkcjonariusz Urzędu 
Miar i Wag oraz Franciszek Karwick', 
kier. szkoły, zamieszkali w Ostrowcu 
Świętokrzyskim, współwłaściciele ćwiart 
ki nr. 28047, który wygrał 75. %0 zi. Pod 
kreśjiłi oni jetzeze dodatnio znaczenie, ja 
kie mieć będzie dla graczy zredukowanie 
ilość losów do 160.660.

Ci co wygrali spędzą niezawodnie śwńą 
ta w sposób radosny. Innych mech roswe 
seli myśl, że fortuna uśmiechnie się do 
nich w nadchodzącym ciągnieniu czwar 
tej klasy.
  "i m m i

Zgon Koiloęa
TWÓRCY ZNANEGO PAKTU.

W  Saint Paul w stanie Minessota o g.
„1.28 w nocy zmarł wybitny amerykański 
mąż stanu Frank Kellog.

Kollog urodził się 22 grudnia 1856 r. w 
stanie nowojorskim w m. Potsdam. Kodzi 
ce jego, kiedy hył jeszcze małym chłop 
tem przenieśli się jednakże do stanu Mi­
nes,sola gdzie Prank Kollog po ukończę 
niu prawa w r. 1870 zaczął praktykować 
jako adwokat.

Kellog bardzo wcześnie zaczął brać u- 
dział w życiu poi tycznym jako członek 
fronietwa repubłikaósk:cgc.

Kellog w ciągu 4 lat kierował polity 
ką zagraniczną Stanów Zjednoczonych W 
czasie tego okresu 26 sierpnia 1326 r. pod 
pisał w Paryżu z Briandem pakt, z któ 
rym zostało związane jego nazwisko.

Po ustąpieniu Coolige'a ze stanowiska 
prezydenta, Kellog powrócił do zawodu 
adwokata.

Kronika tygodniow a

Z LUTNIA PRZY ŻŁOBIE
K iedy o gw iaździstej północy roz­

legło się wołanie anielskie i jasność 
się w ielka ukazała, obudzili się wielcy 
i mali tego św ia ta  i w czym oraz z 
czym kto mógł. biegł do owego żłóbka 
£ radością w sercu a przyśpiew ką na 
wsiach.

Jeden  niósł drogocenny podarunek 
własnych cnót i zasług, inny zasię 
troski, albo zgoła ciężar grzechów 
dźwigał.

Szedł tedy  gród zamkowy Będzin 
na samym przedzie jako że m u się z 
wieku i urzędu zaszczyt ten należy. 
Kroczył kw iat tego m iasta, wiodąc w 
darze sporą grom adkę dobranych w e­
dług m aści osłów, złym spoglądają­
cych okiem na ław nika Rubinlichta.

Za Będzinem, uginając  się pod cię­
żarem  ru in  kościółka św iętej Doroty, 
szedł postękując. Grodziec, a obok nie­
go czerstw a jeszcze staruszka  Czeladź 
niosła głęboko pod starośw iecką chu­
stką  schowaną tęsknotę do własnej: 
linii kolejowej i prezydenta, a  nie bur 
m istrza  m iasta.

Z innej strony dążyła D ąbrow a Gór 
nicza.osoba w średnim  wieku, skro mnie

a naw et, można powiedzieć, biednie 
ubrana, ale energiczna, am bitna i roz­
politykow aną. T rzym ał ją pod rękę z 
praw ej strony z sanatorskim  uśm ie­
chem p. Trzęsimiecb, z lew ej zaś z se­
nato rską tw arzą p. Cupiał.

Potym  już ław ą m aszerow ała stoli­
ca zagłębiowska — Sosnowiec. Na 
przedzie szli posuwiście panowie w 
czarnych melonikach i białych s z a f ­
kach pod bobrowymi kołnierzam i fu­
ter. co, ja k  wiadomo, jest nie zatw ier­
dzonym jeszcze oficjalnie, um unduio- 
waniem swojskiego dygnitarstw a. P re ­
zydent m iasta  i poseł na Sejm  p. Kacz 
kowski niósł w  jednym  ręku  am puto­
w any (bez M odrzejowa) plan zabudo­
wy m iasta, w drugim  zaś p lan  mc 
wygłoszonej jeszcze mowy sejmowej, 
nie mówiąc już o tysiącu i jednej mo­
wie prezydenckiej, cennym  dorobku 
ku ltu ralnym  nadprzem szańskiego g ro ­
du.

W  otoczeniu rasow ych dobrze u trzy ­
m anych piesków pekińskich stąpał w i­
ceprezydent A lm staedt. niosąc w świn 

i ską skórę opraw ny album  ze spraw ą 
szpitala  na Pekinie.

Za nim i postępow ała rada miejska, 
a za nią nie szedł nikt.

D opiero w pewnym  oddaleniu uka 
zał s i ę  mee. M . Lipski, a za nim  dużo 
pustego m iejsca, przeznaczonego na 
ozon.

In n ą  dróżką odbywał tę cudowną 
pielgrzym kę dyr. Cholewicki z TJŁ-ez 
pieezałnią Społeczną, k tó ra  jes t związ 
kiem przy jaźn i oraz Związek Przy 
jaźn i, k tóry  jest ubezpieczał nią. Gru 
pa ta* dźw igała Dom Społeczny, obozy 
letn ie oraz letni stosunek do innego 
obozu.

W  tłum ie tych pastuszków , bieguą 
cych do żłóbka, nie brakło i dyrektora 
liceum pedagogicznego Wł. M azura, 
otoczonego grom adą dzieci, nam aw ia 
iących go. żeby się pogodził ze świę 
tym  M ikołajem .

Posuw ał się wolno utrudzony dro 
gą najtęższy prezydent najchudszego 
m iasta  — Zawiercia, p. Czesław Ko 
w alski; szedł zamyślony o C en tra l­
nym  Okręgu Przem ysłow ym  i budże 
cie p aństw a poseł Sowiński. D w aj ci 
wędrowcy nieśli kolej do Tarnow skich 
Gór i tvsiaczna skolei petveie  o kredy

ty na zatrudnienie  bezrobotnych.
Obok prezesa Sowńńskiego niedba­

łym  krokiem  podążała Izba p rzeim sło  
wo - handlow a, czyli tak zwane sfery  
gospodarcze, ściślej zaś mówiąc, s tra  
ty  sfery gospodarczej, jak  wiadomo 
bowiem pracuje  ona z samym i tylko 
stra tam i.

Cały ten w spaniały pochód zamy 
kały poczty sztandarow e. Nie znaczy 

to. żeby poczta m iała brać w tym  u 
dział, tylko że znaleźli się tam  ludzie 
sztandarow i, czyli p rasa . Szła nńiezą 
ia  i blada.

Nad ziemią unosiły sie mgły, a piel 
grzym i szli i szli... do żłóbka i ciągle 
jeszcze idą. Rozmaicie go też sobie 
w yobrażają różni ludzie i inne zna 
ezenie m a słowo żłób dla jednych, a 
inne dla drugich.

Ci ostatn i nigdy nie są nasyceni, 
w iecznie węszący nowe zdobycze, cią 
gle spragnieni zaszczytów, tam ci zaś 
pierw si dojdą do upragnionego celu 
dziś jeszcze przy w igilijnym  stole.

Im  też z całego serca życzę: „W eso 
łveh św iąt4*.

K. Ć—rk.
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Mlp. Związku Mleczarskim
oferuje bezpośrednio odbiorcom
w yborow e m a s ł o  — s e r y —J a j a

Będzin -- Sosnowiec—Kraków
w ciągu 2 i póS godzin wygodnym autobusem,,

Problem komunikacyjny i motory­
zacyjny w Polsce jest wieczni© aktu­
alnym tematem, a jednocześni© wiecz­
ną bolączką. W okręgach przemysło­
wych. właśnie takich jak  Zagłębie 
problem ten nabiera specjolnego zna­
czenia i należyte rozwiązanie go leży 
tak w interesie sprawności komunika­
cyjnej, jak  i w indywidualnym po­
szczególnych jednostek. Tempo współ­
czesnego życia wymaga szybkiego 
przenoszenia się z miejsca na miejsce, 
a codzienne problemy handlowe szyb­
kiego załatwienia.

W tej sytuacji z radością możemy 
powitać wiadomość o otwarciu nowej 
linii autobusowej Będzin — Sosnowice 
— Modrzę jów — Chrzanów — K rze­
szowice — Kraków. Linia ta  zostanie 
uruchomiona prawdopodobnie w po­
łowie stycznia roku przyszłego. — Jak  
nas informują nową linię prowadzić 
będzie „Sosnowiecki Węzeł Autobuso­
wy", którego właścicielem jest Dyr. Ł 
Kasprowicz. Linię Będzin — Kraków 
obsługiwać będzie narazie sześć auto­
busów ..Polski F ia t”, które wykańcza 
znana firm a krakowska Wytwórnia 
Karoserii Orlicki. Wszystkie węży 
zbudowane są luksusowo, według naj­
nowszych zdobyczy techniki, jak up. 
wewnętrzne ogrzewanie wozów, spe­
cjalny system wentylacyjny i t. d.t 
miękie solidne fotele zapewnia pasa­
żerom wygodną komunikację. W  każ­
dym wozie będzie 24 miejsc.

A
K O C H A N E J PA N I K IE ­

ROWNICZCE KURSU KRO­
JU  SZYCIA I  MODELOWA­
NIA (SOSNOW IEC P1ŁSTJD 
SKIEGO 30)

W IELM O ŻN EJ PA N I

Fiorentynie  
S T Y P U Ł K O W S K IE J

W ESOŁYCH ŚW IAT 
oraz NOWEGO ROKU

ŻYCZĄ U C Z E N I C f L

Szanownej Klienteli życzę 
WESOŁYCH ŚWIĄT

Stanisław JasKóiski
W YTW ÓRNIA WYROBÓW 

CUKIERNICZYCH
oraz C U K IE R N IE  

Sosnowiec. 3-go M aja 14. teł. 63163 
Piłsudskiego 42. teł. 62288.

Naszym stałym i Szanow­
nym Bywalcom przesyłamy 
najserdeczniejsze Ż y c z e n i a  
zdrowych i wesołych ŚW IĄT.

Przy okazji zapraszamy na 
tradycyjną rybkę wigilijną 

Z poważaniem

Szczerkowie

Cena przejazdu z Będzina wynosić 
będzie zł. 4-20, z Sosnowca zł. 3.90.

Jeżeli dodamy, że podróż odbywać 
' się będzie doskonałą szosą asfaltową 
‘ przez Jaworzno oraz czas je j będzie 

trw ał dwie i pół godziny bezpośredniej 
komunikacji z Krakowem, to będzie­
my mieli pełny obraz inawacji komu 
nikacyjnej w Zagłębiu, z której ucie­
szą się niewątpliwie ci wszyscy, któ 
rych interesy wiążą z Krakowem.

Niezależnie od powyższego ^Sosno­
wiecki Węzeł Autobusowy1’ uruchamia 
własną stację obsługi i garaże, co daje

gwarancję stałego fachowo-techniczne- 
go czuwania nad linią.Kiedy się mówi 
o problemie komunikacyjnym w Za 
głębiu nie podobna nie wspomnieć o 
konieczności uruchomienia komuni­
kacji autobusowej Sosnowiec—K ato ­
wice. Niebywały ścisk i tłok panujący 
w pociągach na tej linii jest najlep­
szym czynnikiem, przemawiającym za 
koniecznością uruchomienia tejże.

Sądzić należy, że w niedługim cza­
sie i ta  linia zostanie otwarta ku zado­
woleniu tysięcy tych, którzy codzien­
nie jeżdżą do Katowic.

A
Z okazji Świąt Bożego N arodzenia oraz Nowego Roku składa n a j­

serdeczniejsze życzenia swej Sz. Klienteli

Poznański Magazyn Odzieży |
MICHAŁ MALEWSKI

SOSNOWIEC. 3-go Maja 28 fioka! po ,,Orbisie*’,)
Telefon 62855

Życzenia Świąteczne swoim stałym Bywalcom przesyła

KAWIARNIA „REX”
W SOSNOWCU

W  drugi dzień Świąt zostanie bezpłatnie rozlosowanych 10 tortów.

Serdeczne życzenia Świąteczne i Noworoczne stałym Bywalcom 
jrzesyła

W. P IE T R Z A K
C U K IE R N IA  I  RESTA U RA CJA  

W DĄBROW IE

Wesołych Świąt Swym licznym Odbiorcom życzy ’" W]

Suitiwoia M r a t i i s i i ®  T m w M i  M i o w s n i M
w Sosnowcu. 3-go Maja 20, teł. 81663

Ocldziałys Dąbrowa G.. Sobieskiego 10 tel. 68.285 
Ozeladl. 11 Listopada 18. tel. 81.930 
Modrzejów, Rynek 20, tel. 63.089 

Wyroby tytoniowe. Cukier. Artykuły Spożywcze.

W szystkim naszym Gościom życzy Wesołych Świąt 
i Dosiego Roku

R estauracja „P A U iS  D£ DANSE“
SOSNOWIEC

Prosimy o wcześniejsze zamawianie stolików na Sylwestra 
Sala specjalnie dekorowana— A trakcje — Niespodzianki. —*

DRZAZGL

Port węglowy
Skreślenie t  planu zabudowy m. 

Sosnowca portu węglowego w Modrzę 
rowie powinno wywołać żywe sanie- 

o kojenie wśród tych wszystkich, któ 
rym dobro miasta leży na sercu.

Skreślenie portu wcale nie znaczy, 
że go ma wcale mc być. Istnieje tyl­
ko kwestia, gdzie ma być ąuybudo- 
wany-

Kursu u ją pogłoski,  \że kopalnia 
„Mysłowice**, która wchodzi w skład 
wielkiego koncernu śląskiego Wspól­

noty Interesów (byłoby dogodniejsze 
■inne miejsce na port węglowy). W  
tym wypadku poparcie województwa 
śląskiego byłoby zapewnione■ 1 nie 
można brać instytucjom z tamtej slro 
ny, że dbają o swoje interesy•

Jaka jednak jest przeciwwaga od 
strony Zagłębia? W ątpimy, czy uchwa 
ta rady miejskiej i osobiste starania 
p. Kaczkowskiego nie tylko jako pre­
zydenta miasta, ale i jako posła odnio

skutek, jeżeli potencjom śląskim Za 
głębie (bo sprawa jest zagtębiowska, 
a nie sosnowiecka tylko) nie przeciw­
stawi zabiegów o równie dużym cię­
żarze gatunkowym .

Serdeczne Życzenia 

WESOŁYCH ŚWIĄT 

przesyła Swym Szan. Klientom

Piechocki
Pracownia wyrobów skórzanych 

i przyborów podróżnych
Sosnowiec I Dąbrowa G.

Warszawska 6 J Sobieskiego 23
tel. 63052. I tej. 68234

W szystkim naszym konsumen­
tom Życzenia Świąteczne składa 

Fabryka Gilz „DI Z A’4

A. J P łazak
Sosnowiec. Wielka 24.

Najserdeczniejsze Życzenia 
Wesołych Świąt i Nowego Roku
składa Szanownym Klientkom

PRACOWNIA GORSETÓW

Marii Duszowej
Sosnowiec, Hale Rozwoju.

Serdeczno Życzenia 
ŚWIĄTECZNE i NOWOROCZNE

Szanownej Klienteli

A. P lack ów n a
Skład Materiałów' Piśmiennych 

Sosnowiec. Modrzę jowska 30

ŻYCZENIA WESOŁYCH 
ŚWIĄT PRZESYŁA 

SZANOWNEJ KLIENTELI
Firm a:

B r . G a r l i ń s k i
SOSNOWIEC.



P O K O J  M A J Ą  SILNI.
CO NAM PRZYNIESIE JUTRO?

Boże Narodzenie, N ajradośniejsze 
święta w roku. Św ięta rodziny, św ięta 
pokoju i pojednania. Ludzie zasiądą 
przy w igilijnym  stole, dzieląc się op łat 
kiem i w ym ieniając życzenia. N ad 
m iastam i i nad wsiami rozpostrze 
swe skrzydła  ta  jedyna noc w roku, wt 
której wszyscy ożywieni są uczuciem 
wzajem nej życzliwości i p rzy j ród.

A tymczasem...

Zapom niana gdzieś w kącie gazeta  
pełna jest zdjęć m iast zbom bardowa­
nych, trupów  rozszarpanych granala. 
mi. pełna opisó w .•'kr ą n aści wojny — 
ze wschodu i z zachodu...

Nie na całej bowiem, kuli ziem skiej 
zapanow ało święto pokoju. ,

Na Dalekim  W schodzie słychać 
w arkot samolotów bombowych, św ist 

' pocisków arm atnich, te rko t karabinów  
m aszynowych — w F iszpan ii, pod bo 
kiem naszych niemal, na tym  samym 
kontynencie, na k tó rym  my zasiada­
my spokojnie do wieczerzy w ig ilijne j,, 
rozlegają się jęk i rannych, rzężenia 
konających.

Dzięwiętnaśoie l i t  m inęło już  od 
te j powszechnej krwawe,; rzezi, k tóra 
m iała  ponoć być o d a tn ią  wojną w 
dziejach ludzkości.

A tymczasem...

Ludzkość nie p rzesta ła  krwawic 
ani na chwilę. .Wojny następ u ją  po 
wojnach w coraz harda ej zawrotnym  
w coraz bardziej szalem żyra terapio.

1920 rok, w ojna grecko-turecka, 
A bdel-K rim , Gran-Chaoe, M nndżukuo 
Abisynia, H iszpania , w reszcie wojna 
chińsko japońska! A <■<> przyniesie  ju  
tro?...

Pożoga wojen.na iedwo ugaszona 
w jednym  m iejscu giotm, wybucha na 
tychm iast gdzieindziej Ludzkość nie 
przestaje  płacić uaracza demonom 
krw i i ognia.

W szelkie próby zorganizow ania po 
koju wspólnymi w ysiłkam i spebdy na 
niczym. Idee najpiękniejsze, jak ie  znę 
kaua -ągłymi w o jn am  ludzkość z

siebie w ydała, id e j pojednaniu, pow ­
szechnego pokoju, Ligi Naiodów — 
okazał", rię p ię k n y t :u to p ia m i.

K o z ło w y , pn:v. jd miie przy współ 
nym  stole, przeradzały  się stale  tylko 
w  kłótnie, w s ta rc ia  poszczególnych 
interesów . Ludzkość nie d o ro s ła  do 
idei. G w ar szum nych przem ówień i fra  
zesów zamienić się mógł zawrze, każ­
dej chwili w św ist szrapneii. Mężowie 
s tanu  nie p o tra fili zdobyć się na szcze­
rość. Na forum  płynęły potoki p ię k ­
nej wymowy — w kulisach robiono w 
najlepsze in trygi.

W życiu m iędzynarodow ym  pano­
wały wszechwładnie obłuda i frazes, 
a co gorsza jeszcze po stokroć najw ię­
kszy wgóg ludzkości, główna p rzy ­
czyna większości k a tas tro f i k łęsk 
św iata  -— niechęć rea ln ej ceny rzeczy 
wistości.

Ludzie początkowo nie clicie!i doj 
rzec, a później, gdy zaw ikłali się już 
Ave własny frazes, gdy utonęli w obłu 
dzie nie mogli już  dojrzeć, że błąd 
jes t w samym  założeniu. P rzez k ilka­
naście la t  nie zdawano sob e spraw y z 
tego, że gm achu powszechnego pokoju

G W I A Z D A  Z  P A P I E R U .
Wieczorem na choince 
Na archaniołów głowach 
Błyśnicsz jasnym złoceniem 
Gwiazdo papierowa.

Na ciemnej zieloności 
Smukłej po sufit jodły, 
Będziesz niczem na niebie 
Uświęcać nasze modły.

f  rozbłyśniesz tak pięknie 
Pośród świata ogromu,
Że zgaśnie z wstydem lampa - 
Zamglony księżyc domu.

I wniesiesz nam podarki 
Z najweselszą przyśpiewką, 
Tak ludzkie, proste, bliskie, 
Jak i ty na tym drzewku.

Dzieciom łyżw y i przyszłość 
Uczciwą, chociaż burza,
A matce — ich dobre stopnie 
I marzenie — odkurzacz.

Przynieś chleba bochenek.
Lecz w wieczornych godzinach 
Jakiejś biednej dziewczynie 
Także bilet do kina.

Także słowo, co kwili: c.
I obrasta w nadzieję,
Co jej noee oświetli 
1 najczulej ogrzeje.

Kc.ce wprzęgnij w w arszta ty , 
Lecz zaraz w dni te same 
Przynieś chłopcom z przedmie­

ścia
Dużo wygranych bramek.

Ludziom radość ich własną 
Na złocistej wnieś dłoni.
Raz tylko narodzoną,
Taką samą, jak oni.

Wieszam ją na choince 
Wśród archaniołów bosych,
Aż ugną się gałązki:
Szczęściem nabrzmiałe kłosy.

K. ĆWłEJiK,

K a r n a w a ł o w e

gstatoreał aWHattflaaMMBMMI

Dwudziesta wigilia w Walnej Ojczyźnie.
Każdy z nas jest cząstką 37-miiionowego Narodu

D w udziesta to już w ig ilia  w wolnej 
ojczyźnie. Po raz  dw udziesty zasiądzie 
my pod strzechą Niepodległości do 
w igilijnego stołu, dzieląc się białym  
opłatkiem . Myśl nasza, ogarnie rzew­
nym wspom nieniem  ,,tych co byli, co 
są, i co będą‘‘ — poniesie się w lata 
ubiegłe, gdy tu  na  te j  ziemi obca rzą-

C o  kraj — to  in n a  c h o in k a .
Świąteczna wędrówka po stolicach europejskich.

Zw yczaj ubierania drzewka na Bo­
że Narodzenie w każdym niemal kra 
ju  charakteryzuje  się specjalnym  sry 
Jem. Co k ra j — i o inna cuomka.

W arszawa. Place i ulice zastaw io­
ne rożnej wielkości świerkam i, s tw a­
rzającym i pozor gęstych lasów, o tę­
sknym  poszumie i uiisauncznyck \\o- 
niacii. Porów nyw am  je z nastrojem  
ulic wiedeńskich, a  choć nasze milsze 
oo swoje — muszę przyznać, ze wie­
deńskie są o wiele weselsze i m oiraso- 
bhwsze. Gw ar przekupniów  sp izeaają  
.•ych gałęzie osLokrzew u o czerwonych 
jagodach, okna sklepów- przybrane 
św ierkam i — nadają  pewien specjal­
nie św iąteczny charak ter zawsze weso 
łem u i pełnem u beztroski mmslu. Ju ż  
od ósmego g ru d n ia  najw ykw in tn ie j­
sze m agazyny zdobią wystawy trad y ­
cyjną choinką. Obwieszone srebrnym i 
nitkam i, ubrane jednokolorowym i ko 
kardkam i z w ąskiej jedw abnej w stą­
żeczki, wiązaynm i na czubkach gałą­
zek — króluje choinka wszechwładnie 
w tej porze, wespół z kom iniarzem.—

Dlaczego karykatu ra  kom iniarza w 
wysokim  prostym  jak  ru ra  cylindrze, 
z ogrom ną papierow ą miotłą, którą 
trium falnie dzierży w rękach z waty 
—• jest godłem świątecznym  W iednia 
— tego, pomimo najszczerszych chęci 
dowiedzieć się nie mogłem.

Zasadniczo różni się skrom na, w y ­
kw intna, arystokratyczna —- pomimo 
zmiany stosunków', w iedeńska choinka 
• (1 berlińskiej.

Berlin av te j porze łonie w powodzi 
błyskotek i świecideł. Lśniące kulo i 
kulki- różne m isterne cacka, przew aż­
nie ze szkła — to typowy charakter 
niemieckiej choinki-

P aryż  jak zwykłe przoduje w po­
mysłach, a. choć zdawałoby się, że już 
nic nowego w tej dziedzinie me da się 
wy myśleć, to co tu widzę zadaje Uam  
tem u m niem aniu. Choinka z deseczek, 
dziwoląg napozór, choć początkowo 
nie pociąga zbytnio oka, p rzyzw ycza­
jonego do zieleni świerków, me moż­
na odmówić je j zalet oryginalności i 
niezaprzeczalnej nowości pomysłu.

dziła przemoc, wspomni męczeństwo 
pokoleń za Polskę um ierających i ro- 
zelśni się w ew nętrzną serca radością, 
pa trząc  ua cud wolności.

Zrozum iejm y ją. Pojm ijm y, że wol­
ność, nasza, to obowiązek tw ardej, a z 
radością spełnianej pracy, dla tych, 
k tórzy po nas będą, aby ich życie się 
jaśn ie j układało i sięgało wyżej niż 
sięgnąć mogło życie nasze.

Zrozum iejm y, że odzyskana wol­
ność Ojczyzny, to obowiązek miłości 
d la całej braci polskiej po święcie roz­
sianej, to n ieusta jąca  troska, aby nam 
w szystkim  na tej ziemi żyjącym  i tym, 
k tórzy za ehlebem w obce pójść musieli 
k ra je , działo się coraz lepiej. Aby z 
dniem  każdym  jaśn ie j, słoneczniej by­
ło w Ojczyźnie naszej. Miłość naro­
dziła się w ten cichy wieczór w igilijny 
nad światem . Niechże miłość ta  w ser­
cach się naszych narodzi. Łam iąc się 
opłatkiem , poczujem y, że każdy z nas 
je s t cząstką 37-milionowego Narodu.
I niech każdy obudzi w sobie uczucie 
najw yższej miłości do te j  w ielkiej 
m asy polskiego ludu. I  w tedy  stanie 
się ten najw yższy cud, że każdy z nas 
uezuje się trzydzieści m ilionów razy  
w ięcej kocbanv. W'tedy zniknie z n a ­
szego żyein zim na oboio+ność na los 
i niedole bliźniego, w tedv nauczym y 
sie nagle tego czegośmy dotąd m zez 
wieki nauczyć pip nie mogli w snółura- 
ey zgodnej, dla dobra wszysfkUh. P rze  
żywam y IH-'rp jak  nicd-v jaszcze
w  historii ł" ''1 " k o ś c i,  w o ta  i a o tę  ru o -  
toew n w snółnrace w«!zwRtkłeh, nbv 
w ł"śn in  +o rbn -taremnom —

ta v’ Bożego N arodzenia.

bale
wieczory
dancingi
przyjęcia

Schiffou — Georgetta 
koronki wełniane i jedw. 
jedwabie ażurowe 
T afty i inne nowości

poleca:

.Bławat Polski’
tel. 615-72 Sosnowiec tel. 615-72 
W arszawska t  i 8-go Maja 14.

nie m ożna budować na utopii, na fun­
damencie ze mgły.

Gmach zaczęto budować od dachu, 
od tego, co powinno się stać ukorono­
waniem dokonanego dzieła. Dopiero 
bowiem z chwilą, gdy każdy zapewni 
sobie pokój na własnym  podwórku, z 
w łasnym i sąsiadam i, będzie można 
myśleć o ujęcie tego stanu  w jakieś 
ogólne, powszechne ram y.

Do tego jednak  czasu każdy dbać powi 
nien sam o w łasne bezpieezejstwo, nic 
zapominać, że najlepszą gw arancją  po 
koju to w łasna siła, budząca szacunek 
u sąsiada i działająca chlodząco na je 
go ew entualne zakusy.

Tak, jak  człowiek silny i zdrów 
czuje się bezpieczny w każdej sy tu ­
acji, tak samo państwo, opierające 
sw e bezpieczeństwo na własnej sile, 
spokojnie może patrzeć w przyszłość, 
a jego obyw atele mogą w pokoju za­
siąść przy stole w igilijnym .

ad.

Sw. Szczepan
w tradycji polskie).

Apostołowie pragnąc zyskać no­
wych krzewicieli idei miłości bliźnie­
go, wybrali siedmiu diakouow, z któ- 
lych ,-Szczepan pełen laski i mocy 
czynił cuda i znaki wielkie między iu- 
dcni:<- Przez tę działalność zyska! so­
bie Szczepan nienawiść zydow, którzy 
oskarżyli go przed Sanhedrynem  czy­
li najw yższą radą żydowską jako bluz 
nief&ę, a następnie wyrzuciwszy go z 
m iasta ukam ienow ali1. Św. Szczepan 
znalazł odbicie i w tradycji polskiej. 
W daw nej Polsce był np. zwyczaj go­
dzenia rocznej służby na św. Szczepa­
na. stąd też powstało przysłow ie. „N a 
św. Szczepan, każdy sobie pan" to 
znaczy, że jest już niezależny od chie 
1 odawcy.

Poniew aż służbę płacono przew aż­
nie w naturze więc w dniu tym odsy- 
pywano też zboze i grocii. W  rytuaie, 
niegdyś obowiązującym w całej P o l­
sce- znajduje się krótka form ułka na 
ułożonym przez synod w Piotrkowie, 
święcenie owsa. Owsem obsypyw ano 
się nawet w kościele, niby na znak za 
sypania kam ieniam i św. Szczepana, 
jeszcze więcej czyniono to po mszy św. 
przed kościołem, dodając do owsa 
groch i kamyczki. Dzisiaj młodzież po 
m iastach zasypuje się tylko pap iero­
wymi „confe tti'1. W edle jeszcze daw ­
niejszego zwyczaju, w czasie odwie­
dzin na wsi, kładziono na stole na 
czterech rogach po szczypcie owsa, z 
■ 'i \ r-T-nniom urodząłu.

Czy iesfe4 czloicizm  
L. O. P. P .
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EDWARD KŁONIECKI.

UKARANA POPĘDU W OSC
(Z gadek góralskich)

Jakoś pod komec adwentu umarł 
Staszek M artula, Kulosem zwany. A 
że żyt Sprawiedliwie ’i bogobojnie- 
więc poszedł prosto do nieba. W praw­
dzie zostawił na ziemi gromadkę dzie­
cisków i babę, ale cóz miał robie, kie­
dy go Najwyższy Gazda powołał do 
siebie? /

Kiedy przyszedł, zastał już niebie 
skie w rota otwarte, a święty Piotr 
wpuścił go me pytając nawet, co uu za 
jeden i skąd przybywa. To też Staszek 
prościutko powędrował przed tron nie 
bieeki, pokłonił się pięknie Panu Bo­
gu, ze czcią ucałował rąbek płaszcza 
błękitnego Najświętszej Panienki, 
przybrane w złote gwiazdki, a potem
— to już swobodnie spacerował i tu  i 
tam, gdzie tylko zechciał.

A  że był gałancie odziany, miał no 
we białe portki z parzenicami cuzkę i 
serdak i na głowie kapelusz góralski 
z kostkami i gałązką cisową — wszy­
scy przyglądali się mu z ciekawością 
i radzi byli pogwarzyć z nim  choć 
trochę.

To też niezadługo zaprzyjaźnił się 
ze wszystkimi naokół, a juz najbar­
dziej polubił go sam Klucznik nie­
bieski. Ilekroć przykrzyło się Św yło­
mu samotnie siedzieć przy furcie, od­
wiedzał go zawsze Marduła Staszek i 
śpiewał mu lub opowiadał bajki góral 
skie. A umiał ich tyle, ze radość była 
słuchać! O tańcach i muzyce me po­
trzebował nawet mówić, bo sam zaraz 
pokazywał „krzesanego'1 i ,,zbójnickie 
go‘? i tak śpiewał, aż Święty S taru­
szek uszy zatykał.

Tymi śpiewkami i pog w arkami tak 
go ujął wkrótce, żc —• ilekroć wzywa­
no świętego P io tra do Pana Jezusa
— ten nie wołał nikogo do strzeżenia 

bramy, jeno tylko Staszka od Kulo- 
fcÓW-

Siedź tu przy wrotach — prosił 
Klepiąc górala po ramieniu — bo idę 
na naradę do Pana Boga! A me wpuść 
czasami jakiego obwiesia. Jeśii kto 
przyjdzie, niech czeka na mnie za pro 
giem!.. *

I  siedział M arduła pod bramą, trzy­
mając w garści ciężki zloty klucz, dum

ny wielce, że na jego opiece całe niebo
— Mój Ty. mocny Boże! — wzdy­

chał nieraz — toż to cieszyliby się pod 
holońcy wkieby wiedzieli, ze ten góiol 
Staszek Marduła z Podcerwiennogo, 
niebieskiej fu rty  strzeże! że hej'..

Coprawda, nikt go tam na ziemi 
nie widział1, ale za to koło niebiańtkmj 
bramy stale zbierały się gromady, 
większych i mniejszych aniołów i a- 
niołków, pełnych ciekawości, oó fez to 
za chłop zastępuje Świętego urliana.

Rad był okrutnie Staszek z tego 
zbiegowiska i  zaraz zaczynał swoje 
godki o Tatrach, o zbójnika en, az ci 
skrzydlaci słuchacze tamowali dech rv 
piersiach, byle jjeno nie uronić ani 
jednego słowa z ciekawych opowiastek

A czasem - -  to sam -Panjezu* za­
trzymał się obok i z ciekawo u ą  przy 
słuchiwał sic Mardulowym opowiada­
niom, uśmiechając się słodko do góra­
la — i nawet me wymawiał świętemu 
Piotrowi, że człeka, choć i zbawiono''o 
nrzy wierzeiaeh niebieskich za od­
źwiernego stawia.

No i dobrze było Kułosowi w ouej 
szczęśliwości wielkiej i w poważaniu 
u anielskich zastępów. I choć swoją zie 
mię, cale Podhale, ogromnie kochał, 
przecież za łaską boską, jako ze był 
zbawiony — tęsknoty żadnej nie czuł. 

Aż raz, kiedy zaszedł do świętego 
Piotra na posiady i naprawił mu wie 
łc historyjek, znużony słuchaniem sta 
Tuszek powiada:

_— Posiedź trochę przy bramie i 
minuj dobrze, a ja  tymczasem zdrzem 
•ię się trochę, bom jakiś zmęczony i 
senny!..

— A i owszem' — odpali zadowó­
lm y Staszek. — Zresztą, nic wiadomo 
e/y kto przyjdzie, bo mało takich, co 
!o no śmierci idom prosi o do niobu!-.

W 'tej chwili pomyślał o ••obie, źo 
jest właśnie lvm szczęśliwcem, ale 
wstydził się jakoś głośno o tym powie 
ózieć. T'1 cvYvęśliwionv wźiał iedy rięż 
ki r/i<)fv klucz i podążył ku Torcie 

Tutaj siadł sobie, wsparł głowę- na 
dłoni i zadun-ał się i wtcdv bo pora? 
pierwszy — dziwna jakaś tęsknota o­

NARODZENIE CHRYSTUSA /Zofia S try jeńska)

Zapomniany zwyczaj bożenarodzeniowy
„Wystawianie kołyski" z Dzieciątkiem Bożym

W  starych kronikach polskich czy­
tam y o interesującym zwyczaju, prak 
tykowanyin przez klasztory B ernardy­
nów, polegającym na wystawianiu ko 
łyski z Dzieciątkiem Jezus przy klasz­
tornej furcie w drugi dzień Świąt Zi 
mowych.

Ojcowie Bernardyni wystawiali ko 
łyskę Chrystusa Tana nowonarodzo­
nego, nie w kościołach swoich, ale w 
izbie jakiej gościnnej przy furcie kla­
sztornej będącej. Ceremonia ta miała 
niewielom wiadomą była i niemal tyl­
ko dewotom i dewotkom bernardyń­
skim znajoma.

Schodzili się na mą zaraz po obie- 
cizie- była zaś takowa, kolebka zwyczaj 
na w jakiej kołyszą dzieci- ale jak uaj 
suciej w kwiaty i materie bogatą ubra 
na, stała na  środku izby, w niej osób­
ka Pana Jezusa miary dziecięcia zwy 
czajnej, w pieluszki bogate uwijonego 
śpiąca w głowach kolebki osoba dwu- 
lokciowa Najświętszej Panny, w suk­
nie według mody ustrojona, w gło­
dach ś-go Józefa, żydowskim stro­
jem, ale w świetne materie ubrana. — 
Całe zgromadzenie klasztorne, formo­
wało cyrkuł około kołyski śpiewając 
pieśni stosownie ułożone. Gwardian 
z jednej strony, a pierwszy po mm w 
stopniu godności z drugiej klęcząc, ko 
łysali kolebkę śpiewając razem z dru­
gimi.

Po skończeniu pieśni gwardian 
powstawszy odmówił modlitwę z wier 
szem i odpowiednim śpiewanym to­
nem- potem dawał ludowi zgromadzo­
nemu aspersję (pokropienie) i na tym

Kończyła się ceremonia, która nie i rwa 
ła dłużej nad pół godziny i bywała 
tylko raz w roku, w sam dzień Boże­
go Narodzenia.

Boże Narodzenie
a wierzenia ludowe.

Z żadnym świętem nie wiąże się 
tyle wierzeń i przesądów, co z Bo 
żym Narodzeniem. Powiedzmy szcze­
rze — że sami me lubimy, żeby przy 
wilii była nieparzysta ilość rsób. — 
U ludu zaś istnieje niezliczona iiość 
przesądów- różnącyeh się zresztą od 
siebie w różnych miejscach kraju.

Ustawianie czterech snopów w cha 
lupie należy do zwyczajów' powszech­
nych. Ze snopa, stojącego w kącie, wy 
ciągają domownicy źdźbła słomy i wró 
żą o urodzaju na rok przyszły. Polem 
słomę niesie się bydłu, wraz z okrmTia 
mi opłatka; resztę pali się. Obwiązu­
je się też drzewa' w ogrodzie powrósła­
mi z tej słomy, by obficiej rodziły.

Lud nasz wierzy, że w noc wigilij­
na zwierzęta przemiawiają ludzkim 
glosom i kto jest godzien lego, ten u- 
slyszy.

W  dzień wigilijny nie należy pła­
kać. bo by się cały rok płakało, nie

należy też pozyczać pieniędzy. Można 
natomiast obmyć się wodą, do której 
wrzuciło się parę monet.

Z ilości polan drzewa, ujętych ja ­
ko naręcz, wyciąga się wróżby o po­
myślności- przy czym iiczba paf/ysta 
jest oczywiście dobrą wróżbą.

Szczekanie psa wskazuje młodej 
dziewczynie, z której strony ma się 
spodziewać przybycia przyszłego męża

Czosnek, kładziony na stół wigilij 
ny, ma odwracać choroby. Żelazo od 
jluga pod stołem — chroni rolę od 
kretów.

A przede wszystkim — dobry i 
zawsze utrzymał: w dzień wigilijny 
powszechny przesąd, który bodaj się 
trzeba być pogodnym, w dobrym hu­
morze. miłym dla. otoczenia, przebacza 
jącym wrogom. I  to stanowi najpięk­
niejszą prawdziwie chrześcijańską tra 
dycję tego wieczoru. Nal-

garnęła jego serce- Zapragnął wiedzieć 
co siychao w mzinaen pou Tatrami, 
czy bardzo opiakuje go uuPa, czy uzi 
c n ku żurowe — siowem pociągało go 
cos za ąagrodą, za rodziną, za swoimi..

Naraz drgnął, bkącis, z dylu- z po­
za furty, doleciał do u6*u jego klatki 
stłumiony krzyk- Marduła poderwał 
się z miejsca, jak opaizuuy i, ściska­
jąc ktucz w dłoni, doskoezyi do mamy 
Tutaj poprzez ziotą kratę spoji/ał w 
dół, ku ziemi...

Oto — najwyraźniej pośród uoey 
zobaczył swoją wies i Kilku chłopaków 
jclącycn drogą z ,.gw iazdą' i z l u ru­
niom. A w tym ostatnim prze* leruń- 
eu — po jego długich nogach i ć/.iura 
wym prawym bucie — poznał swego 
najstarszego syna Jędrka. Z jego co 
piersi właśnie wydarł się ten krótk i,  
(irzenikłiwy k i.yk , bowiem opadły go 
ca drodze dwa psy owczarskie i jęty 
taanosić za łydkę i szarpać płachtę, 
którą był nakryty!.. Pozostali zaś 
chłopcy z •,gwiazdą" zdążyli w porę 
umknąć i ukryć się.

Zakipiała krew w góralu.
Jak to l tam Jędrek ognać się nie 

może, psy go tarmoszą, a on, ojciec, 
patrzy tu i nie jest w sianie zapobiec 
cierpieniom synaL..

— Nie ścierpię. — jęknął Marduła 
i, nim któreś psisko powtórnie dosko- 
cżyło do przebierańca — zg,rzy1 nęiy 
wrzeciądze. uchyliła się błyskawicznie 
furta niebieska, ktoś wysunął się za 
próg, a ciężki zloty klucz tylko gwiz­
dnął w powietrzu.

Wprawdzie krzyk chłopca więcej 
się już nie powtórzył, ale tejże samej 
c .wili z wielkim szumem i łoskotem, 
niby podczas h a ln e g o  w iatru, zatrza­
snęła «ię sa.mii brama- wiodąca do 
wiecznej szczęśliwości, i Staszek <>d 
Kulosów o s ta ł1 sam, samiusieńfci poza 
wrotami i złotą kratą...

Oj, żałował później srodze, że dał 
upust swej popędliwości, ale było już 
po niewezasie.

Po dłuższej chwili wpuszczono go. 
coprawda, znów do nieba, a’ i odtąd 
święty P iotr więcej Marduły nie wo­
łał już do siebie na posiady i me po­
wierzył mu ani razu złotego klucza cd 
wrót niebieskich.

E. Kłoni-ecki. 
Zakopane, w grudniu.

o:
FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA

M Kowalska i ł* !
SOSNOW IEC, ulica Dekierta 5

Telefon Nr. 6.23 .92.
T K A NINY sam och odo we 
CERATY i linoleum 
WYROBY kokosowe 
W EŁNY i włóczki P. D. M.

DUŻY WYBÓR —
CENY N ISK IE .

Boże Narodzenie
w przysłowiach ludu polskiego
Jeśli pola zielone, gdy się Chrystus

rooz i,.
Tv\ Zmartwychwstanie smeg z mrozem 

kołaczom przeszkodzi. 
Po trawie Gody—Na Wielkanoc lody 
Śnieg w Boże Narodzenie gdy na sady

spadnie,
K witnąć lięclą obficie, to i prostak

zgaduie.
Zielone Boże Narodzenie, a Wielkanoc

biała
Znaczy, że ze żniw pociecha mała. 
Mroźne Gody — będą wczesne wody. 
A jak słota — nierychło doczekasz się

biota.
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Wigilijna podróż pana Zagłoby.
Chwalił sobie pan Zagłoba wielce 

tycie niebieskie, ale jego zaw adjacką 
fan tazję  ciągnęły ziem skie przygody, 
a  m yśl o pełnym  dzbanie m iodu często 
nie daw ała spokoju. Chodził więc mię 
dzy szeregami anielskim i i p rzepy ty ­
wał się pilnie co tam  w Polsce słyohno 

A już  zupełnie w nim w ez­
brał żal, kiedy rankiem  w 
dzień w ig ilijny  św ięty M i­
kołaj począł się k rzą tać  po 
niebie, zbierać podarki od 
świętych i szykować się w 
drogę ku ziemi, wreszcie nie 
zdzierżył i zagadnął s ta ru ­
szka:

— Pożwólże waść, abym  
ci usługi swoje ofiarow ał.
.Wiek waści już na takie 
trudy  nie pozwala. W ór cięż 
ki. więc się potykać bę­
dziesz n,a chm urach. Święty 
M ikołaju weźże mnie z so­
bą, to ci ten ciężar na ziemię 
zniosę.

— A nie rzucisz mi tego 
gdzie po drodze? — zaśm iał 
się św ięty M ikołaj. — W a- 
szeć podobno tylko w sło­
wie mocny.

— Święty M ikołaju, daj 
słowom moim w iarę, nie 
będę przecież pow iadał lad a  
czego, bo mi się gęba wy- 
stszępi.

Dał się wreszcie św ięty ubłagać i 
rzek ł:

— R uszajm y więc z Bogiem, a ży
wo.

Święty M ikołaj wzdział wielką cza 
pę, pan Zagłoba przypasał karabelę i 
poszli. Ani się obejrzał jak  się znale­
źli na ziemi. Jeszcze pan Zagłoba nie 
zdążył odsapnąć jak  coś wrzasnęło ko­
ło niego i przeleciało jak  huragan. 
Przeżegnał się z nagła, a jednocześnie 
na karabeli rękę położył.

— Cóż to za djabeł być może i <‘z-3 
go tak  leci.

— Samochód — zaśm iał się świę 
■ M ikołaj — to taki pojazd m echaci 
,nv.

— D iabelska tełega — m ruknął 
skonfundow any pan Zagłoba, bo nie 
lubił, żeby ktoś więcej wiedział od nie 
go.

W mieście czekało więcej n iespo­
dzianek: motocykle, tram w aje, au 'o- 
busy, row ery, m osty, sam oloty — 
w szystko to* wydało mu się szatańską 
m aszyną w ruch puszczoną. Suną! za 
św iętym  M ikołajem jak  ogłupiały. 
W reszcie w W arszawie na skrzyżowa 
niu ulic zaczepił go policjant:

— Czego się pan tu  kręci po środ ­
ku jak  pszczoła w ulu. Chodzić się 
pan jeszcze nie nauczył po ulicy.

— A dlaczegóż asan larum  podno­
sicie, kiedy cię i tak  pośród tego tu ­
m ultu nie słychać?

P o lic jan t obejrzał p an a  Zagłobę od 
stóp do głowy.

— Dostał pan trzy  złote za rekla­
mę filmu, to niech pan chodzi spokoj­
nie, n tymczasem płaci pan złotego.

Pan Zagłoba nie bardzo rozumiał 
o co tem u „cudakow i” chodzi, ale Po­
słyszawszy o zapłaceniu złotego, 
w padł w szał wściekłości.

— Złotego!
H a, bisurm anie jeden, I.a, zbóju, 

kobyli svnu, złotego, a ta la ra  nie żą­
dasz?

Byłaby wynikła nie wiem jaka a- 
w antura, gdyby święty M ikołaj nie 
nadbiegł i nic załagodził wszystkiego. 
Z burczał też pana Zagłobę jak się pa 
trzy  i pociągnęli dalej. W krótkim  
czasie zatrzym ali się u wejścia szpital 
nego. M ikołaj w estchnął ciężko. W e­
szli. Z najbliższego łóżka dobiegł ich 
szent:

— Siostro, kolędy śp iew ają , wie 
siostra... u  nas w domu teraz  też są 
wszyscy przy  choince, a ja  jakbym  
były z nimi... — szeptała  uśm iechnię­
ta  chora, p rzyciskając pieszczotliwie 
słuchawki do uszu. — Zupełnie zapo

minam o chorobie i o tym, ze jestem  
w szpitalu  dzięki radiu.

Zostawili sw oją kolędę u drzwi i 
poszli odwiedzać inne domy.

— Jak ież  to śpiewanie ta  biologio 
wa słyszała, kiedy w komnacie była 
cisza?

— To radio — to święty M ikołaj 
zaczął w yjaśniać panu Zagłobie jaki 
to jes t cudowny w ynalazek Judzki, kto 
ty pozwala ludziom słyszeć muzykę, 
pieśni i słowo na odległość setki kilo 
m etrów, tak. że Polak zmuszony żyć 
na obczyźnie, może słyszeć polską 1110

::

wę i nie czuć się samofnie wśród ob­
cych.

Zdumiał się wielce pan Zagłoba i 
już zapomniał całkiem o prześladują 
cej do myśli żeby gdzieś wstąpić de 
karczmy na szklanicę miodu. Widział 
jeszcze, jak w skromnym mieszkaniu 
robotnika cała rodzina zgrom adzona 
przy odbiorniku słuchała audycji wi 
gilijnoj, a na twarzach wszystkich ja­
śniał radosny uśmiech. Stanęli obaj 
niewidzialni w najciem niejszym  kącie, 
a panu Zagłobie serce biło ze wzrusza­
n ia  i podziwu.

Kig^y już porozdawali w szystkie 
kolędy rzekł do świętego M ikołaja:

— Jakem  Zagłoba, herbu Wezele 
takich cudów naw et w Ziemi Św iętej 
nie widziałem, kiedym  się za grzechy, 
młodości z pielgrzym ką ofiarował. 
Święty M ikołaju, uprośże u ludzi per 
am icitiam  takie pudc-lko, abym mógł 
wżdv w niebie słyszeć co się w ‘ej u a 
szej Polsce dzieje.

atlBOLU GfcOWY

p r z y  PRZEZIĘBIENIU] 
GRYPIE tKATARZE

ZA GWIAZDĄ B E T L E JE M SK Ą (Zofia Stryjeńskaj i

P K S C

Świąteczna fala radiowa
Żadne święto nie ma tlo siebie tyle swoi 

stego uroku o o Boże Narodzenie, święto 
dzieci, choinki i zbratania serc przy wigi 
Ljuym opłatku. Ten serdeczny nastrój no 
azą również w okresie świątecznym andy 
cje Polsfciego Nadia poczynając od naj 
bardziej nastrojowych aż do rozrywko 
wy cii i pełnych humoru.

W programach ś walecznych króluje 
przede wszystkim kolęda ,w najróżnwrod 
nlejszej formie, jako pieśń, jako slueho 
wisko czy też audyeje słowno muzyczne.

W dzień wigilijny o godz. 1J5 dzieci 
spędzą kilka przyjemnych chwil słucha 
rac audycji pi. „ubieramy choinkę '. O 

godz. 15.45 Regionalnych i artysty 
cznym opracowaniu wykona chór ,„2je 
ćnoszone" oraz orkiestra pod dyrekcją A. 
fJiaruby. O godz. 1S.81S Kraków nadaje 
podkrakowskie s łuchowisko regigonalne 
zatytułowane „Panajezusowa kolęda" w 
w układzie i reżyserii M ariana Minuty w 
wykonaniu zespołu małopolskiego Zw. 
'teatrów  1 Chórów Ludowych z prokoci 
ma. Bezpośrednio po tym wykonana w  
stanę „suita kolędowa” Rylinga przez 
Ir io  SafbKowo, O godz. 17.3(1 utwory forte 

panowe, o p a r t e  na tema

TRYKOTAŻE

sianie wiązanka kolęd, O godz. 10.15 tran 
soiitują rozgłośnie polskie uroczyste nabo 
żeństwo z Katedry Poznańskiej, celebro­
wane przez Prym asa P o lk i ks. Kardy aa 
la dr. Augusta Hlonda. W czasie naboień 
stwa śpiewać będzie chor katedralny pod 
dyrekcją księdza dr. Gieburow sinego. O 
godz. 12.83 w rewii podarków gwiazdko 
wych zaprezentują sic dzieciom zabawki 
znalezione w wieczór wiglijny pod choin 
ką. Koncert rozrywkowy o godz. 12,3(1 i na 
stopnie audycje pt. „Humor w1 piosence i 
melodii'- wniosą miły nastrój do domów 

'radiosłuchaczy. „Boże Narodzenie w Kor 
kożyszkaeh” o godz. 14.30 odmaluje aluehs 
; zom obrzędy i uroczystości wsi wileń 
skiej. Nie zabraknie również staropolskiej 
szopki pt. ..Stała ssę rzecz wielce dziwna" 
w opracowaniu Stanisława W asilew skie 
go. Tego dnia hędą mieli słuchacze >noż 
uość usłyszenia również Chóru Dana o g 
15.80 i melodii tanecznych w wykonaniu 
zespołu Różew ieza o godz. 17.38. Wśród 
audycyj rozrywkowych wymienić należy 
poza tym koncert rozrywkowy ze Lwowa 
o godz. 28.88 i audycje z Poznania pt. „Ka 
lejdoskop" o godz. 22,15 oraz muzykę <» 
neczną o godz. 2,3.98.

TRYKOTAŻE

F irm a
cenach

Solidne — Ciepłe — Tanie w

M. K. w. T.
M. BAŁDYSOWA, Sosnowiec, ni. Piłsudskiego Nr. 8

w ykonuje: trykotaże z wł asnych i powierzony cli m ateriałów  po 
bardzo przystępnych  w edług najnow szych  w zorów  i fnsonóu

cie ,,Bożego Narodzenia" odegra Aleksan 
der Brachocki. Dwie następne audycje: 
. Kolędowa opowieść” i koncert orkiestry 
Folsik. Radia zudziałem solistów obej­
mą pieśni bożonarodzeniowe. O godz. 20.28 
przemówi do radiosłuchaczy Prym as Pol 
ski fes. K ardynał dr. August Hlond. Ży 
czeżnie wigilijne dla wszystkich słucha 
czy stanów, miast, wsi i miasteczek i dla 
Polaków zagranicą przyniosą piosenki w 
audycji pt. „Nasza choinka" o yodz. 20.10 
O godz. 23.00 popłyną na falach eteru ko 
lędy słowiańskiej: słowackie, sowieiisk'e i 
chorwackie, dalniatyńsfeie, bałkańskie i 
bułgarskie. O godz. 23.45 Pasterka z 500— 
letniego wiejskiego kościółka z Poznań 
skiego.

W pierwszy dzień Świąt Bożego Naro 
dzenia w audycji porannej wykonana zo

Audycja dla Polaków z zagranicą poz 
woli naszym rodakom na obczyźnie spę 
dzić wieczór pod choinką. Audycje tę o 
godz. 18.55 opracowała Ewa Zarembina. 
Reportaż w opracowaniu Sergiusza Kon 
tera oprowadzi słuchaczy o godz. 21.30 * 
kolędą po świecie. ,

Największym jednakże wydarzeniem 
artystycznym  audycyj w pierwszy dzień 
św iąt Bożego Narodzenia bedzie transmi 
sja z Watyfecnu o godz. 18.25 gdzie śpię 
wać bedzie chói Kaplicy Sykstyńskiej o- 
raz znakomity tenor włoski Beniamino 
Gigli.

Drugi dzień Świąt Bożego Narodzenia 
rozpoczną kolędy regionalne o godz. 8.05. 
Również w audycji porannej usłyszą ra  
diosłuchacze kolędy obcych narodów w 
wykonaniu chóru chłopów szkól powsezch

nych. O godz. 15.80 zajmie słuchaczy bez 
sprzecznie słuchowisko regionalne „Po 
kolędzie" w wykonaniu Małopolskiego Ze 
społu Amatorskiego Zw. Teatrów i Chń 
row Lodowych. O godz. 15.45 dowiedzą się 
najmłodsi słuchacze ,^Jak to dzieci do Be 
(leem wędrowały* O godz. 18.30 nadaje 
Teatr Wyobraźni poemat Mikołaja K optr 
nika o Chrystusie Jezusowym zwanym p. 
t  „Siedem gwiazd" wt przekładzie Jan a  
Kasprowicza z muzyką Kasserna, w opra 
rowanin radiowym Z. Kosidow skiego „Z 
Tońkiem i Szezepkiem pod bożym drzew 
kiem" spędza słuchacza kilka wesołych 
chwil o godz. "l.dB. Lekka audycja z Lo 
dzi o godz. 21.45 i następnie muzyka ‘ane 
czna zamkną świąteczny program Polskie 
go Radia. .. ,

Elektrownia w  Hmmacn
NA GWIAZDKĘ.

Elektrownia w Kielcach Sp. Akt*, 
przeprowadza w miesiącu grudniu 
propagandową sprzedaż odbiorników 
radiowych wszelkich typów i marek 
na dogodnych warunkach, udzielając 
swym stałym abonentom wielomiesię­
cznego kredytu.

Do nabytego w miesiącu grudniu 
radioodbiornika Elektrownia dodaje 
bezpłatnie tytułem premii gwiazdko 
wej aparaty elektryczne jak: kuchen­
ki. żelazka, poduszki, grzałki, imbry- 
ki, piecyki, żarówki i t. p.

Jeszcze dziś przyjdźcie posłuchać i 
wybrać najodpowiedniejszy ćfa siebie 
odbiornik!

iMIli'iiieiiMMlMHrt

ZATAŃCZYMY?

Harriet Hoctor nowa partnerka F. ty 
Astairea nakręca z nim film p. t.

,,Zatańczymy A



..EXPRES ZAGŁĘBIA’*

WITOLD MAJ CHROWSK !

W A L K A  Z W I A T R A K A M I
C z y  i s t n i e j e  r e g i o n a l i z m  z a g ł ę b i o w s k i .

Ostatnio miałem możność przeglą­
dać wiele utworów literackich, p isa­
ny cli przez młodych twórców zaglę- 
biowskich. Przewinęły mi się przez 
ręoe wszelkie gatunki twórczości od 
reportażu po przez poezję i nowelisty­
kę, aż do dram atu włącznie.

W różnorodnych tych odmianach 
pisarskich ustaliłem jeden wspólny 
rys. Zauważyłem mianowicie jakiś nie 
naturalny pęd do wiązania zagłębicw- 
skiego otoczenia z tem atyką utworu. 
Je s t tą objaw tak istotny, że uznałem 
za słusszne zająć się nim póki jeszcze 
czas i poddać rewizji zagadnienia t. 
iw . regionalizmu w twórczości zagłę­
bi owski ej.

W ELT BURGER.
Mówi się tak: Zagłębie jest lo d o ­

wiskiem stosunkowo młodym skiada- 
dającym się z elementu napływowego- 
głównie wiejskiego. Nic tedy dziwne­
go, że gdy w tyglu kopalń zagłęhiow- 
skich starły się rozmai ic regiony, wy­
tworzyła się z tego specyficzna kultu­
ra  bez przynależności — powiedzmy 
— klasowej.

W y rodził się typ businessmana go­
niącego bez przerwy i bez wytchnie­
nia za pieniędzmi.

Ten wspólny cel zblizyi łudzi do sie 
bie i spoił- Zclaje im się, że łączy ich 
coś więcej, że są między mmi zawią­
zane jakieś serdeczniejsze więzy uczu­
ciowe. Sugestia poczęła działać, roz- 
przeszczemać się, aż wreszcie przero­
dziła się w falę bezmyślnej plotki. Tą 
plotką był regionalizm zagiębiowski.

DEKORATORZY.
Środowisko Zagłębia, jego kopal­

nie, huty i fabryki jest tematem bar­
dzo literackim- Nic tedy dziwnego, że 
wielu, nawet wielkich pisarzy pokusiło 
się i to ze świetnymi rezultatami, p i­
sać o Zagłębiu. Pauowie ci ustawiali 
sobie zawsze za tło- klasyczną już,

grupłoą kominów fabrycznymi, piec 
martenowslu i wirujące kota wyciągo­
we szybu kopalnianego. Górnik, kar- 
bidka. oskar, transmisje, maszyny — 
oto nastrój, oto wycinanki, które w 
uikiin, czy innym nastawieniu zawsze 
przecież muszą, stanowić niezbędne re­
kwizyty regionu zagłęhiowskiego.

To weszło już w krew; stało się nie 
mai tak niezbędne jak  ciupaga u gó­
rala. Pojęcie odrębności naszego tere­
nu i jego oryginalności stało się w ta­
nich warunkach oczy wisie i niepodłe- 
gająee dyskusji.

No bo jakżef.. i górnik jćst, i kar- 
bidka jest, i piece... Wszystko już jest 
gotowe, tylko pisać!

HAM ULCE ZACZYNAJĄ DZIA­
ŁAĆ.

I ta  właśnie sytuacja tak na poaór 
sprzyjająca rozwojowi ruchu literac­
kiego w Zagłębiu w znacznej (choć niw 
główmej) mierze przyczyniła się do za 
hamowania pączkującej, co pewien o- 
kres, twórczości artystycznej.

Powód jest prosty: ludzie, którzy 
cośkolwiek tworzyli, którzy raczej pa­
rali się w sposób amatorski z literatu­

rą, zmuszeni byli pod naciskiem opi­
nii tworzyć rzeczy t. zw- regionalne.— 
Próby podjęte w tym kierunku były 
z reguły nieudane, gdyż żadnego re­
gionalizmu u nas wymyśleń nie moż­
na. Poproslu nie ma go.

Regionalizm, jako lueruneis literac 
ki, w naszych warunkach zatracił swą 
istotną cechą opartą i p .transpozycji 
wrażeń indywidualnych z zachowa­
niem ogólnej architektury uuełiowej i 
fizycznej, przerzucając się na płytkie 
i bezduszne, częstokroć wyolbrzymio­
ne odtwarzanie wrażeń przedmioto­
wych-

Zachęca się tak: — piszcie- ale 
niech to będzie twórczość rodzima,  ̂
życia Zagłębia i na Zagłębia moty­
wach oparta.

I  ci młodzi, początkujący literaci, 
miast szukać własnego wyrazu w wy- 
powiadadniu sifj artystycznym błąka­
ją się po bezdrożach narzuconego im 
tematu, z którego, ani rusz, nie mogą 
wykrzesać odrobiny autentycznych 
przeżyć, czy wzruszeń. Porozrzucane 
po rozmaitych wydawnictwach utwo­

ry  mają wartość raczej dokumentalną,

NA ŚW IĘTA !
Kapelusze — Krawaty — Bonżurki — Bielizna 
damska i męska — Swetry — Kamizelki

oraz w szelk ie  nowości

P. KUCHARSKI
SOSNOWIEC, 2-go MAJA 8

NAJWIĘKSZY WYBÓR! CENY NISKIE!

•  -  ■ - y A w atar-

a nie, jak należałoby tego oczekiwać, 
artystyczną,

Pow staje literatura papierowa, bez 
duszna, martwa i cez wyiazu, zgory 
skazana na niepowodzenie i obojętność 
czytelników.

IM PA S.
W tym kołowrocie wpadamy właś­

nie w tragiczny impas. Bo porównując 
twórczość zaglębiowską z innymi o- 
srodkaini kulturalnymi i widząc ol­
brzymią różnicę poziomów utarło się 
mniemanie, że z rywalizacji me wyj­
dziemy zwycięswo i że raczej trzeba 
pchnąć rodzimą twórczość w bezpre­
tensjonalnym i nie wymagającym zbyt 
niego wysiłku kierunku regional­
nym. Powstało błędne koło: do regio­
nalizmu się dąży, choć w naszych w a­
runkach właśnie regionalizm zabija.

Z tego błędnego założenia wycho­
dząc urządza się (rzadko wprawdzie) 
konkursy, w których tradycyjnie za- 
warowany jest w regulaminie postu­
lat obowiązkowego regionalizmu, Zgó- 
IV już wiadomy jest poziom takiego 
konkursu. On (młody górnik, względ. 
nie robotnik fabryczny), ona  (wyrob­
nica), on (zawsze prawie pijak i ko­
munista), ona (poczciwca i pobożna), 
wreszcie ona (czasem wspólnie ze 
Skarbkiem) nawraca go.

W  sumie: melodramatyczno - reglo 
nałna bzdura.

Bo w takich warunkach nic dziwno 
jo , że młode talenty me mogą prze­
zwyciężyć i przełamać sztucznie spię­
trzonych przeszkód. Mimo woli pow­
stają rzeczy blachę w przeżyciu i nie­
potrzebnie patetyczne.,

A przecież na całkowity brak lałen 
tów nie możemy się uskarżać. Trzeba 
tylko wreszcie raz zaprzestać walki z 
wiatrakami.

Witold Majchrowski

r;v T  ' ‘z

Z E G A R
Robotnicą była Aniela. Nie dziwna 

jej była żadna robota czy to na hue,e. 
czy w fabryce, czy też na ,,gliniakach ’ 
gdzie cegły podawała i w glinie grzę­
zła po kolana. Już  od dziesięciu chyba 

la l w różne miejsca do loboty chodzi­
ła. a jak  do fabryki trudno się było do 
stać. to na obsługę szła, okna myła w 
dużym domu gimnazjalnym, u dyretóo 
ra.

Tam to właśnie wchodzi raz Anie 
la do pokoju i widzi zegar, ale co za ze 
gar! Takiego niema ani u Kiewr.ar- 
skiej, żony m ajstra, ani u bogatego 
właściciela domu, ani nawet u pana 
doktora Kraszewskiego, u którego le­
czy się Aniela na serce.

Piękny, duży — stoi na podłodze 
Hyszczv się i mieni, jakby korona 
M atki Boskiej na obrazie w kościele.

ł kiedy państwo zostawili ją  na 
dwa miesiące do pTmowania domu, ja  
ko że było uczciwa, to nic jeno co- 
dzień ten zegar ogląda, o niego się 
troszczy najwięcej.

Siedzi sobie ot Aniela i godzinami 
wsłuchuje się w tykanie zegara — 
■i h, tak, ach tak. ach tak, — i ty bę- 
( ; u*sz taki miała— mówi zegar. I wpa 

ruje się Aniela, mało oczu nie w ypa­
trzy. w okrągłą tarczę zegara, mienią 
ca się całą gamą prześlicznych b ły­
sków, Duży. wysoki, z jasnego drzewa 
::<> złotym jakby wahadłem widzi jej 
su; jak człowiek nie z tego świata A 
"los? Nawet syreny fabryczne w swo 
im zawodzeniu nie m ają tego uroku, 
(o głos tego zegara.

Z nim to się naradza, jemu zwie­
rza największe płotki i tajemnice. A 
żo to Ignac Zielińsz zak niby z żoną 
na Mydlinach siedzi a do Jan iny  od 
Ziembiny chodzi, że się M ajerka są­
siadka ze Skowrońską za lbv chwyci­

ły, że to Łopacina niby zdrowa, a kran 
kszychty pobiera, bo się m ajster o to 
dobrze stara.

A  zegar dziwi się i tyka ach tak! 
ach tak!

A  to przecież w tym samym czasie 
to i o sobie m usiała zegarowi chcąc nie 
chąc powiedzieć, bo i ją. właśnie w te­
dy Stasiek Kolendziak porzucił, choć 
praez cały rok do niej chodził. W cią­
gnęli go w bogatą rodzinę na Reden. 
Oj! napomstowata się Aniela zegarowi 
co niemiara, narozpaczała.

— J a  mu chyba zajzajerem w śli- 
pia chlusnę — mówiła.

Ale ledwo to powiedziała, a już ze 
gar tyka mocno i dobitnie: ach, nie!
ach, nie! ach, nie!

Zlękła się Aniela nie na żarły. Ten 
zegar miał teraz nad nią moc wiel­
ką.

A przecież nikogo się nie bała. Siu 
chała jeno buczków, co się z fabryk 
napiwemian rozlegały po Zagłębiu i 
sygnaturki kościelnej w każdą modzie 
lę. a tu  naraz piękno zegara orzarowa 
ło ją porwało wzięło w swoje tryby.

Minęło od tej pory blisko 2 lata. A- 
nieli już na 30-ty szło od św. Marka. 
Ja k  nie wychodziła za mąż, tak nie, 
aż dopiero teraz.

A bo to raz słuchać musiała od są 
siadki Solarkowejq. kiedvz to Anielka 
poprosisz n»s na weselisko, bo to i nie 
irzydka była i pracowita.

Za byle szturnmka^ i chachara nie 
pójdę — mówią. Oz!"ołią je j postaci by 
ły długie włosy o złotawym odcieniu, 
które zwijała w piękny węzeł, po nań 
sku.

— Choc się urobię — mówiła do są 
siadki — po kolana w glinie, choć się 
wybrudze w fahrvcp . tn n n sknńp/.pniii

dniówki przebieram się i idę aa czyści u 
tko i pięknie.

Co zrobiła, to odkładała, wydając 
tyle tył ko, co na życie. A jednak w jej 
mieszkaniu było schludnie i ładnie.
0  tym tylko myślała, zeby była ładnie- 
Na ścianie pełno fotografij w ramkach 
ze słomki, kaszki złoconej i wstążeczek 
różowych. Na łóżku kapa na c >dz:eń 
różowa. Ja k  ją  Aniela rozłoży na łóż­
ku a v  niedzielę, to się kapa mizdrz-; i 
puszy, bo wie, że jest tylko od parady.

Ale całą ozdobą pokoju to jest wła 
śnie zegar — taki sam lśniący, duży i 
piękny, takutejłći jak  u pani dyrckto 
rowej stał. Kosztuje, bo kosztuje — 
wiele nocy nieprzespanych i 120 zł... 
ale niecli tam. Cala promienieje- kiedy 
patrzy na niego.

Teraz wychodzi za mąż. Jędrek Ma 
jerczak. ładny i młodszy od niej — 
zakochany po uszy, pracuie już od 4 
la t na ,,Redenie°, często przychodzi, 
to się nachwalić nie może tym piękno­
ściom.

Robotnikiem jest, a i cna przecież 
miedzy lą bracią ruboin'cz;* wzicsła
1 tu w Dąbrowie się wychowała. Lubi 
la słuchać syren fabrycznych, zgrzytu 
kół maszynowych, huku, trzasku i 
zgiełku fabrycznego. Luoiia patrzeć 
na olbrzymy maszyn i dźwigarów, ua 
kolosy pieców dymiących i refleks plo 
mieni z latarkam i lub z kawą w bań­
kach. — To wszystko b jio  żywiołom 
jakby nie dającym stanąć je j choremu 
sercu.

Cieszyła się, że już uio będzie sama 
że już za tydzień razem z Jędrkiem 
cieszyć się będą nierozłącznie swoim do 
bytkiem i gospodarstwem.

Dobry to chłop 'k  ten Tedrek, jei o 
baczyć musi, aby się z bj le kim nie za 
dawał, nie pił, nie klął i aby od komu 
nistów zdaleka się trzym ał. O! tego 
wszystkiego Aniela me lubiła. Nie 
chcę obrazy Boskiej — powiada niu.

Nie lubiła tychi tajnych narad i

tych spiskujących tw arzy, tych wy- 
krzykiwań i gróźb. Nie znosiła prze­
kleństw.

Podobał się je j Jęd iek . maił posta 
\vę pańską i żadnej w solne zawzięto­
ści.

A dziś to właśnie przycnodzi J ę ­
drek z kolegą. — Wstąpili, idąc z po­
grzebu starego Chojnackiego. W i rum 
odrazu, że nie po jednym kieiiczku 
wypili po drodze. W stawił się JędreK, 
czego nigdy me było. Ni z tego ui z 
cwego wszczyna awanturę z Anielą.

Za nic mu Ban Bog i rcligia, od­
graża się wszystkim burżujom wykli­
na i krzyczy: precz z Bogiem, przecz 
z kościołem, nie będzie jej słuchał, a 
juz najwięcej złości to czuje do zega­
ra, bo on mu ją zabiera.

Krzyczy coraz głośniej, wreszcie 
zamierza się i uderza mocną pięścią w 
czafkę zegarową.

Zachybotal się zegar, zatrząsł, zaję 
czał jakby się pochłił i choć me pcz-’ 
wrócił się, to jednak kawałki przepięk 
nej szybki z brzękiem upadły na po­
dłogę-

Ale gdy się Jędrek odwrócił, onio 
miał ze strachu.

Zobaczył pełne głębokiej rozpaczy 
i lez oczy i osuwającą się na podłogę 
Anielę.

Zrozumiał. — Serce nie wytrzyma 
ło. Czym prędzej wybiegł po pomoc do 
sąsiadedk-

Po godzinie dopiero przyszedł Ję ­
drek, wstawił szybę tuli A m uę leżą­
cą bez duszy prawie na łóżku (doktór 
zaleci! spokój i ciszę), przemawia cło 
niej najczulszymi słowami. Niecli wie, 
że ją uleczy, uzdrowi, że ją ktcha.

Przychodzi Aniela po trochu do sie 
bie, patrzy na Jęd rka i na zegar i słu_ 
cha. Jędrek ją przeprasza i obejmuje, 
mówi. że będzie zdrowa. A zegar u- 
radowany tyka mocno i radośnie ach, 
tak, ach, tak- ach, laki..

Maria ,Zillingerowu,



O Teszalem, który poznał mowę zwierząt
Legenda dalekiej Abisynii.

O czem mówiły zwierzęta! Prze­
ważnie chwaliły sobie dom Teszale i 
sposób, w jak i były traktowana. Pew 
nego razu jednak Teszale podsłuchał 
miłosnej rozmowy pomiędzy piękną 
białą kurką a je j młodym amaneikitm  
Rozmowa była tak  zabawna, że Teszale 
śmiał się do rozpuku. Kobie: a  zapyta 
ła w prost Teszale: eo to ma znaczyć! 
Ale Teszale miał ciągło w pamięci sło­
wa anioła: jeżeli zdradzisz tajemnicę 
Pańską, tego samego dnia umrzesz. I  
nie powiedział ani sl‘>wa. Ale kiedy ko 
bieta się zaweźmie, nic ma na nią ra ­
dy. N ajpierw  prosiła, później groziła, 
aż wreszcie życie Teszale z kobietą cie 
kawą i podrażnioną siało się jednym 
ciągiem aw antur. _

Do tego stopnia zatru ła mu życie, 
iż Te o. ale zmęczył 3ię i dłużej już nic 
mógł wytrzymać. Pomyślał sobie, że 
dość już zażył życia jak  n i swój wiek 
i teraz może spokojnie umrzeć — w 
każdym razie będzie to lepszo, aniżeli 
życie wśród ciągłych aw antur. Zawołał 
tedy swą żonę, oświadczył je j, że po­
siada w życiu jedną wielką lajemuu-ę, 
której zawdzięcza powodzenie i bogac­
two. Tajemnicę tę zdradzi, ale nieiyl- 
ko je j samej, lecz wszystkim znajo­
mym i sąsiadom. Dlatego też zaprasza 
Avszystkich na wielki bankiet, który 
odbędzie się w dzień Archanioła G a­
briela (był to właśnie anioł, który 
zdradził mu ta jen r ioę mowy zwierząt) 
Dodał także, iż prawdopodobnie leg3 
dnia umrze. Powiedział że ma takie 
przeczucie.

Ale to nie poń nlalo GJa niej żadnej 
wagi. Przeciez jeżeli Teszale umrze, 
odziedziczy wszy..'ki ; j -go d«'!ua i hę 
dzie. ich używała, wiele je j się spodoba.

To też kłótliwa niewiasta wielkim 
przejęciem zabrała się do przyę; towy 
w ania bankieui. podczas którego dowie 
się nareszcie o wielkiej tajem nicy s a v o  

go męża. K iedy nareszcie yr/yszedł 
dzień bankietu, ze wszystkich siror 
ciągnęli ludzie zwabieni sławą bogac­
twa rl eszaie. .' - a  Avielkim pod w t rzi  bi 
to woły, aby izęstownó surowym mię­
sem zaproszony J i  — miała to być pr/.e 
kaska przed bu; ki et cm. Teszale przy; 
rnował gości na próg i  swego domo­
stwa i goście oddawali należyte boga­
czowi honory. W szystkich dziwiło jed 
nak bardzo, iż Teszale jest zamyślony 
i smutny. N ikt przecież nie mógł przy 
puszczać, iż Teszale gotuje pię nu 
śmierć, że przeżywał właśnie ostatnie 
godziny swego życia. A wszystko to 
miało się stać wskutek samolubnej '*io 
kawości jego złej żony.

Kiedy Aviekszość najbardziej z n a  ko 
mitych gości siedziała już za stolami 
w izbach Teszale zajrzał jeszcze raz do 
kuchni, gdzie gotowały się potraw y o- 
raz wyszedł na podwórze, aby raz je ­
szcze spojrzeć na swój dobytek. Nie 
zdziwiło go to Avcale, że na podwórzu 
uw ijały się psv swoje i obce. oblizuią 
ce krew z zarżniętych zwierząt, rozla 
ną na ziemi. Nagle usłyszał rozmowę 
dwóch psó\\T:

— Kochany Burku, nie liż tej knvi

Kursy zaw od ow e  
da& fryzjerów

jś; as»k i  i n s t y t u t  r z e m ie ś l n ic z o .
PRZEMYSŁOWY W KATOW ICACH
ogłasza wpisy na  następujące kursy;
1. ondulacji wodnej,
2. ondulacji żelażkowej.
3. utleniania i farbow ania włosów, 
i  charakteryzacji.

Zgłoszenia przyjm uje i bliższych in- 
iform-v-yj udziela sekretaria t Insty tu tu . 
Ki: in wice, K rasińskiego 3, (gmach Ślą­
sk r-h Technicznych Zakładów Nauko­
wych) pokój nr. 28. codziennie w godzi­
nach od 8-ej do 15-ej. w soboty od 8-ej do 
I3.S0 do końca grudnia br.

lecz pozostaw ją  dla mnie. Przecież 
mój gospodarz za kilka godzin umrze 
i nie wiem, eo się ze mną stanie, pod 
czas kiedy twój będzie żył jeszcze dłu­
go i niezabraknie ci okazji do dobrego 
pożywienia się.

— Dlaczegóż twój pan — powia­
dasz — umrze dzisiaj, skoro nie jest 
chory, ale w najlepszym zdrotviu za­
prasza sobie gości.

— A to dlatego, kocłmny Burku, że 
obiecał swojej żonie, iż zdradzi je j pe­
wną tajemnicę. Zdrada te j tajemnicy 
grozi mu śmiercią.

I  tu piesek uśmiechał się i powie­
dział:

Ko monsot mesom bet 
Ke kufu siet 
Melkan siet 

Lepiej żyć aniżeli umrzeć

m

«3o nabicia:
w firmie „O ptofot*1

Sosnowiec, 3 Maja 11
T elefon  61.994

Autoryxowana stacji obsługi aa niłejsoe.

Nowości wydawnicze
Zane G rey. ZEM STA RODOW A. — 

Czerwone książki M. A reta. 292 strony, w 
barw nej obwolucie L .  Jagodzińskiego. —■ 
W ydaw nictw o M. A rc ta  W arszaw a. 1337 
Cena zł. 4.50. w opraw ie pioc. zl. 6.5t>..

.W piąkuej i żyznej dolinie w Arizo 
n ie  pow staje za ta rg  m iędzy ranczerain i a 
p asterzam i owiec. Pod pozorem w aśni o 
pastw iska  pow sta ją  przeciw sobio dwa 
w rogie stronn ic tw a pod przywództwem 
dwuch nienaw idzących się rodowe 

l e n  nowoczesny spor o M ontekieh iCa- 
pu lettieh  posiada swego Rom ea i Ju lię . 
Ich trag iczn e  dzieje są głów ną treA rą 
książki.- J a k  w szystkie powieści Urey‘a 
dobrze znane polskim  czytelnikom , ta  
również odznacza się pięknym , polnym  
zrozum ienia u jęciem  przyrody, za jm u ją­
cą, w artką  ak c ją  i w ia rą  w zwycięstwo 
szlachetnych p ierw iastków  n a tu ry  ludz­
kiej.

O. W ister. W IRG IŃCZYK. Czerwone 
K siążki M. A rcta, 2 tomy, 547 stron 25 
ilu s traey j w tekście. B arw na obw oluta L 
Jagodzińskiego. W ydaw nictw o M. Arcta 
W arszaw a. 1937. Cena zł. 9, w opr plot', 
zl. 13v—

,,W irg iń czy k ‘ jest jedną  z pierwszych
i bezsprzecznie jedną z najlepszych po­
wieści z dziejów tak  ukochanego w Ame­
ryce, a tak  popularnego  zagran icą Da­
lekiego Zachodu. Ale je s t w te j książce 
coś więcej niż opis w yszukanych, a nie­
praw dopodobnych przygód na  tle  pieknej 
n a tu ry  z nieodzownym  happy-endem .

J a k  au to r w swej m ądrej i dowcipnej 
przedm owie zaznacza, chodziło m u o a two 
rzen :e i uw iecznienie ginącego już pod­
ówczas typu  kowboja, razntn z enłyrn je ­
go rom antycznym  rynsztunk iem . ieg° 
fan taz ją  i sw oistym  pojęciem  honoru.

B ohatera  swego przedstaw ił W ister w 
ram ach akcji pozbawionej sensacyjnych 
w ydarzeń i przez to hardziej praw dopo­
dobnej. Chodzi tu  jednak  przede wszyst­
kim  o człowieka i tego człowieka uw y­
d a tn ił na  doskonale podm alow anym  tle z 
niebyw ała w prost p lastyką . K ażdy ruch 
i każde słowo W irg iń czy k a  w ypływ ają 
logicznie z jego psych i ki, w ydaje nam  sie 
że no p ro stu  nie m ógłby postępow ać in a ­
czej.

W irsrińozyk je s t typow ym  kowbojem,

bo o to w łaśnie au torow i chodziło, ale 
je s t zarazem  niezm iernie praw dziw y pod 
każdą szerokością geograficzną. Kończąc 
książkę o rien tu jem y się ze m e wiem y na­
w et jak  siq napraw dę nazyw ał. Ale cuż 

kodzi! Zdaje nam  się źe znam y go 
od daw na, że znaliśm y wieiu m u podob 
n j ch, zżywam y się z nim  serdecznie i z eg 
nam y z żalem. Mozo dlatego, że prócz ty ­
powo kow bojskich cech posiada ty le  hu­
m oru  i w dzięki/

W sum ie książka oryg inalna , świeża i 
taka  m iła. P rzetłum aczona doskonale, z 
dużym wyczuciem ducha o ry g in a łu  i do­
b rą  znajom ością języka polskiego

H. Dominik. Z GAZECIARZA MI H O  
A EREM . Powieść, w barw nej obwołacie 
L. Jagodzińskiego, 283 stron. W ydaw nic­
two M. A rcta  W arszaw a, 1937. Zł. 3.— 
opr. zł. 7.—

Jo h n  W orkm an bohater powieści, byi 
zw ykłym  gazeciarzem . Do tego hy zostać 
m ilionerem , droga daleka, lecz przecie? 
w ie lu  twórców olbrzym ich fo rtu n  am ery ­
kańskich  zaczynało od niczego. W orkm an  
postanaw ia  wybić się ze swego środowi­
ska  i z w ielką energ ią  poszukuje dróg 
zdobycia fortuny. Pierw sze ia ta  — to o- 
kres p róby  i nauki, okres w ędrów ki po 
różnych zawodach. Później, gdy ty ły  ga  
zeciarz poczuł sie dostateczni o przygo to ­
wany, rozpoczyna z zaciętym i ze tam i zdo 
byw ać m ają tek . W ytrw ałość praca, no i 
w iele szczęścia spraw iają , że w końcu o- 
?iąe;a up ragn ione m iliony.

Ju ż  sam tem at powieści d a ł autorow i 
n ieograniczone możliwości, k tó re  Dom i­
nik, w y traw ny  i znany zag ran icą  pi-ar? 
w yzyskał um iejętnie. A kcja  powieści jest 
żywa i urozm aicona, obfitu je w wypadki 
przygody i ukazuje czytelnikow i jak  w 
łan ie  bohater, walczącego w coraz nowych 
okolicznościach. Sam W orkm ann to chło 
pak m ocny i  tw ardy, n ie  zrażający  sie 
niepow odzeniam i, lecz rów nież nie u p a ja  
jący  sie powodzeniem. Idzie w ytrw ale 
przez życie zjednując sobie szybko sym ­
p a tią  czytelników. . . .  .

Należy z uznaniem podkreślić jeszcze 
inną stronę powieści. Autor każe bohate­
rowi próbować szcząscia w  różnych za- 
wodadch i korzystaiąc z tego oprowadza 
czytelnika po ośrodkach ciężkiego prze-

^ r i r e i y z m ' e
[itieTWobdloeh

siosu je  się  2-3 lab le iek  
Itogal 31u& 4 razy dzień- 
[ nie.To gal je si dolbrym, 

środkiem przeciwbólowym..

Lepiej poszukać kobiety dobrej 
A wyrzucić z domu kobietę złą.

Teszale zrozumiał każde słowo roz 
mowy piesków. Zastanowił się i pomy 
ślał: ten pies ma rację.

Bankiet miał się już ku końcowi. 
Należało się zdecydować: albo opowie 
wszystkim o swojej tajemnicy, albo 
też...

Teszale zawezwał żonę, aby sta 'ę- 
ła przed nim. Tam wygłosił formu‘ę 
rozwodową i w ten sposob odprawi! z" 
swego domu złą kobietę, oczywiście nie 
opatrzywszy ją  należycie, aby mogła 
skromnie, ale dostatnio żyć do końca 
diii swoich.

Ożenił się potem z inną kobietą i 
rozpoczął nowe życie. Od tego czasu 
Abisyńczycy często używ ają przysło­
wia;

Ke monsot mesem be.
Ke kufu siet
Melkan siet

Ale też Abisyńczycy rozwodzą się 
często z żonami przy byle jakiej oka­
zji. W ystarczy po prostu posądzenie o 
ciekawość i gadatliwość.

Rep.

Śi.Ą sK i INSTYTUT RZEMIEŚLNICZO.
PRZEMYSŁOWY W KATOWICACH 

ogłasza wpisy na następujące kursy;
1) przygotowawczy do egzaminu mistrzo 

wskiego i czeladniczego.
2) kreśleń stolarskich (stolarstwo bu- 

Uov, laue),
3) kreśleń budowlanych (wyższy),
4) toczenia gwintów.
5) dla dozoreów maszynowych na ko­

palniach,
6) palaczy kotłowych,
1) monterów 1 instalatorów wciloeią- 

gowych^
8) obsługi samochodów.
9) miernictwa górniczego (makszajderii), 

16) drogomistrzów,
11) obsługi rozdzielni.
121 monterów wysokiego napięcia,
13) radiotechniczny.

Zgłoszenia przym uje t bliższych iufor. 
macy.j udziela sekretaria t Insty tu tu . K a­
towice, K rasińskiego 3, (gmach Śląskich 
Technicznych Zakładów Naukowych) po­
kój nr. 28_ codziennie w godzinach ocV 
8-ej do 15 ej. w soboty od 8-ej do 18 30, 
do końca grudnia brr

inysłu i po bogatych ferm ach, o tw iera 
przed nim  ta jem nice olbrzym iego konccr 
nu prasow ego a  naw et w piow adza do 
wielkich rzeźni w Chicago, s tw arzając  w 
ten sposób obraz wszystkich niem al dzie­
dzin życia współczesnej Am eryki.
M. Z aruski. NA PRAWDZIWYM JA C H  

CIE. N adzw yczaj ciekaw y opis wyciecz­
ki m orskiej jach tem  wzdłuż brzegów D a­
nii, Szwecji i N orw egii, na k tó rą  po raz 
p ierw szy w żyoiu zostali zab ran i dw aj 
m ali chłopcy. Ileż m ieli zupełnie now ych 
i n iezm iernie ciekawych wrażeń, /.w iedz! 
li dużo m iast i portów , podziw iali piękno 
krajobrazów . Poznali życie i trudy  żegia 
rzy. Dużo było przygód gdyż m orze za­
prezentow ało naszym  podróżnym  swą gro 
'.a i n n to o -o T m  i «n n rvść i r r n r n w n o  tviokno.



Wśród malarzy i poetów.
Dzisiejsza „cyganeria artystyczna" Warszawy.

Do historycznej już przeszłości na 
iezą krakowskie czasy, kiedy to na i*- 
ktaeh wszystkich były nazwy „Jam y 
M icha lskie j'' i  „Zielonego Balon ika '1.

W yszukujem y czasem w  starych 
rocznikach wspomnienia o ówczesnej 
młodzieży- która juz dziś jest star­
czym pokoleniem. Pokoleniem, które 
zdając swój twórczy egzamin wooec 
sztuki rozstało się z tym  życiem. Są 
dzis ia j m itam i dla młodych, krążą o 
nich ty lko  legendy.

Płomienne dyskusje w długie noce 
przy „m ałe j czarnej‘ lub szklance 
wina, tyle  zapału w nińejkif dzieła

Przedwojenny św iat polskiej cygane­
r i i  artystycznej. Przychodzą czasy póź 
mejsze. Odzyskanie Niepodległości sta 
je  się silnym  bodźcem dia naszych ta ­
lentów twórczych, to okres gdy wszy­
stko było owiane głębokim pa trio ty ­
zmem i w ie lk im  zapałem do czynu.— | 
Równocześnie z szybkim organizowa­
niem życia państwowego rozrasta się|
* uch ku ltu ra lny  i  łączy się z war tk im  
prądem ogólnego w ysiłku  narodu nad] 
rozbudową kra ju .

To okres, w którym  ginie z powierzI 
dnu  życia „cyganeria artystyczna1'. — J 
Pzybkie, nerwowe tempo piacy, nie 
pozwala na przetraw/anie pewnymi 
kwestii. Twórczość og 3 mc za się do 
samego aktu produktyw nej p iacy. — 
Dziś- gdy pewne kwestie w dziedzinie 
polskiej twórczości artystycznej zosla-j 
ly  osiągnięte, gdy przestrzeń ostatnich 
ła t kilkunastu znaczy poważny doro-j 
bek, następuje zw rot do dawnej tra - j 
iy e ji,  do legendy krakowskich czasowi 
Dzisiejszy malarz czy poeia nie nosi i 
wprawdzie w ie lk ie j lw ie j grzywy na i  

owie ani czarnej kokardy pod hr o-1 
dą, przeciwnie, ubiera się modnie ii 
dystyngnowanie — jeśli go na to s tać ,! 
oczywiście, ale z natu ry  zawsze je?ta 
ten sam. |

Nie wystarcza mu jego cicha p ra - l  
łownia, nie zaspakaja twórcza praca. I  
Sbzuka wrażeń i ludzi, z którym i m ozcl 
pogawędzić, może podyskutować nada 
<vwoją i cudzą twórczością. A  dysku- 1 
tować jest o czym, szereg ciągłe się 1 
zmieniających wystaw, moc pism hte-J 
rackich dostarcza bogatego m akiia łu .g j 

W  dzień trudno spotkać naulicy  I  
Warszawy lub w kaw iarn i mała- §

rza i  poetą —  tak ja k  wieczorem 
trudno ich zastać w  domu.

Na mało marmurowe s to lik i kelne­
rzy staw iają „małe czarne", które nie 
sa tu  żadnym celem i  nie dla nich przy­
chodzą artyści do kaw iarn i. Kawa sty 
gnie na stolikach, pod błękitną chmurą 
dymu papierosów, cygar i  ła jek. K a ­
w iarn ie  mają swoich stałych gości, a 
artyści kaw iarn ię traktu ją  ja k  swój 
drug i cłom. Nie ma sensu isc do obcej, 
nie swojej kaw iarn i, bo się tam nie 
spotyka znajomych. W w ie lk ie j cukier 
ni, w  wygodnych fotelach, siedzą sta­
rzy malarze, poeci i  lite raci. Wspomi­
nają czasy minione- lub wy dają osądy 
Łatwo poznać kogo sądzą: biedny de­

likw ent, autor nowego tomu lub czło­
nek bieżącej wystawy wyróżnia się 
przede wszystkim  pozą.

Siedzi skromnie, w yp ija  moc ka­
w y i  zupełnie zamknięte ma usta, 

słucha.
»

A le  za jrzy jm y do malej kawiarenki, 
gdzie przebywają młodzi, c i którzy się 
szykują do startu.

Trzeba w yjść wcześniej, p ierw ej 
niż inn i, aby się zorientować w ogól­
nej wrzawie i wiedzieć co o tobie i  o 
i.inyeh mówiono, bo potem n ik t ci 
już nie powtórzy, ja k  cię tu skry tyko ­
wano. N ie wiadomo, clo kogo należy’ 
która filiżanka, bo przecicz trudno wy

trwać przy jednym stoliku, gdy sły­
szysz, ja k  przy innym  ktoś niem ilosier 
nie cię atakuje, a kto inny  bohatersko 
broni. Jakaś niezmiernie ciekawa kwe 
stia jest omawiana, lam, a w  drugim  
kącie sali masz coś .bardzo ważnego 
do powiedzenia, gdzie indzie j znów 
ktoś cię chce papierosem poczęstować, 
z tam tym  się dawno me widziałeś, a 
temu musisz pogratulować wiersza, 
dziś właśnie wydrukowanego.

Pełna hałasu i  łatwo wyczuwalne­
go entuzjazmu jest mała warszawska 
kaw ia rn ia  młodych,

Są kaw iarnie i  w in ia rn ie  średnio­
wiecznym owiane duchem, stoiy dębo 
we, dębowe stągwie i miedziane kubki 
z lśniącym złotym płynem. Jest lu  a- 
tmosfera dziwna i  miła, pełna gwaru, 
zapału i  impulsu, która później pize- 
rnienia się w  form y realne w cichej 
pracowni.

MILIONY ZBRYZGANE KRWIĄ
Niedaleko Paryża znajdcwrala się 

I w ie lka l am y ka moczona pięknym  par 
IKiem, w  którym  stal paiac wiuscieieli 
i L a r term t zwany Chesnaye. K lińem  w 
jlcn  park wdzierał się ma,y i  sktomny 
budyneczek fabryczny braci Besroches 

I Pewnego dnia, gdy irracia Desiochcs 
znajdowali się na dachu swej fabrycz 
k i porcelany, by naprawie kom in w 

Iparku  ukazała się piękna dziewczyna. 
Bracia p a trzy li na nią z podziwem i 

! zdumieniem. Dziewczyna spostrzegła 
ich i  uciekła.

P rzy o biedzie młodszy Desroeńes — 
Demand spyta ł starszego brata o 

[swych sąsiadów. M arcyai — starszy 
11,1 at — udzie lił mu wyczerpujących 
[w yjaśn ień. Gdy jeszcze ich rodzice zy- 
| l i  Cartenat chciał za wszelką cenę w y 
| nupic małą fabryczkę, która mu p.s ba 
[w idok. Spotkał stę jednak z niezłatnu- 
| nym  oporem starego Besroches. Do- 
[szlo do procesów, w których uparty  
starzec straci! niemal cały swój mają- 

jte k  aż wreszcie pełen zgryzot i  zrnar- 
[iw ie ń  zmarł.
j Fabryczkę objął M arcyai, który 
[ciężko pracując kształcił młodszego 
j brata.

Od te j opowieści minęło k ilka  arie 
j sięcy. Wreszcie pewnego dnia służący 
[wclodwy Cartenat, bo i  ona owdowiała

STRESZCZENIE
wniósł na tacy b ile t w izytow y Marcy- 
ala. Wdowa nie chciała go początko­
wo przyjąć, lecz po ponownej prośbie 
zdecydowała się.

M arcyai, po kró tk im  wstępie, o- 
świadezyt się w innemu swego brata 
o rękę Izabeli, siostrzenicy pani Cur- 
tenat. W dowa początkowo me chciała 
ani słyszeć o tym , lecz uległy wreszcie 
gorącym prośbom Marcyala. Postano­
wiono urządzić ślub za trzy miesiące.

M arcya i postanowił w dniu ślubu 
opuścić dom i  wyjechać do swego przy­
jaciela Daniela do B razy lii. N ic poma 
gały prośby Izabeli, ani nawet penęł- 
na propozycja pani Cartenat, która o- 
fia row yw ała mu posadę. M arcyai po­
stanowił wyjechać.

Nadszedł dzień ślubu. Na życzenie 
pani Cartenat odbył się on w P a ry ż u  
w je j zamku.

Zjechało się wiele gości. W śród 
nich by ł również siostrzeniec pani 
Cartenat i je j przy puszczalny spadko­
bierca D id ier. Zachowywał się on spo 
ko jn ie  r powściągliw ie. W  rozmowie 
ze swym znajomym panem Łerdicc-i- 
sem nie objaw iał żadnego żalu.

W  reszcie nadeszła chwila odjazdu 
Marcyala. Po serdecznych pożegna­
niach opuścił M arcyai dom idąc do 
powozu w  towarzystw ie brata.

Nagle zebrani w salonie goście u- 
slyszeli przeraźliwy krzyk i  zaraz za 
n im  tu rko t odjeżdżającego powozu.— 
i  n im  zebrani zdążyli się zorientować 
co się dzieje, do salonu wpadł zbro­
czony krw ią  Fernand i  gasnącym gło­
sem zdołał jedynie wyjąkać:

— Droga Izabello!... Marcyai... 
Potem upadł na podłogę. Nie z j ł  
Tragiczna i  zarazem tajemnicza 

śmierć Fernanda wywołała straszne 
wrażenie wśród zebranych, Rozpacz 
Izabeli nie m iała granic. Tym  bardziej 
że znaleziony w ranie zabitego pod­
czas sekcji czarny diament należał do 
Marcyala, To nasuwało podejrzenie 
co do winnego te j strasznej zbrodni. 
Również przypomniała sobie dziwne 
uczucie, wcale nie braterskie jakim  
obdarzał ją  Marcyai.

W  przekonaniu tym  utrwalono się 
gdy do pałacu przybył zdyszany o j­
czym Daniela pan Lardinois i pokazał 
lis t, pisany przez Marcyala pisany do 
Daniela, a k tóry  me zastawszy adre­
sata w rócił do jego domu. W łucie 
tym M arcyai wyznaje, ze kocha się w' 
Izabeli.

Pan Lardinois domyślając się z l i ­
stu, że jego pasierb przyjeżdża, sta n 
się za wszelką cenę wraz ze swoim bu­
chalterem nie dopuścić do tego.

Miliony
ib)

—  Ten m niej jeszcze, n iż k tó ry  kol 
wiek... A le  nie traćm y czasu na gnie 
wy!... Do licha! T rzy  kwadranse na 
pierwszą! A  ty , mój p rzyjacie lu , od­
jeżdżasz o pierwszej?

— Ja odjeżdżam? — zawołał Ka- 
łifes; zdumiony.

— Naturaln ie.
— Dokądże mnie pan posyłasz? 

V ile ly  po tysiąc franków . Chodźmy.
— Do H aw ru  oczywiście! Oto dwa
W  dwie m inu ty  potem, prvnevpal

! jego pierwszy buchalter siedzieli w 
powozie, toczącym się szybko ku dwor 
co.wi kolejowemu św. Łazarza.

— Pojmujesz — ciągnął dalej k u ­
piec — że powrót .ego chłopca do me 
go domu, to zamęt! Hulaka zdemobi­
lizowany!.. Egoista!.. Żona moja i có r­
ka nie chcą tego wiedzieć... N ie  mó­
wiąc już o tern, że w  domu naszym 
ulokowałem m ajątek osobisty mojej 
żony; w  im ein iu  tego m a ją tku  m a pra 
wo wymagać, ażeby je j syn... Co, R uf 
fecu! pojmujesz niebezpieczeństwo?

A  ty , mój przy jac ie lu , jesteś na j­
bardziej zagrożony! Ja jestem zmęczo

zbryzgane 
k r w i ą  2
ny, mogę być zniewolony do wycofa­
n ia się z interesów i  do ustąpienia 
miejsca temu h u łta jo w i pasierbowi, 
byleby mieć spokój w  domu...

— Dobrze, panie przerw ał Ruf fee 
zn iecierp liw iony, nie potrzebujesz pan 
ty le  mówić, ażeby m i dowieść, iż in 'e  
resy moje związane są z pańskiemi 
tak, ja k  pańskie łączą się z mojemi. 
Powiedz mi pan raczej, dlaczego mnie 
pan posyłasz do Hawru?

— A po to oczywiście, ażeby nie 
pozwolić mojemu pasierbowi przy je ­
chać do Paryża!

— Więc pan wie, że 011 się zna jdu­
je  w  Hawrze?

— A  gdzież mą być, skoro go n ie ­
ma w  Paryżu?

— Byłbym  go już zobaczył; on się 
nie lub i chować po kątach. Gdyby 
przyjechał do Paryża, w  pięć m inu t 
byłby już u mnie.

— To prawda. A le  może, wracając 
z B ra zy lii, obrał sobie inną drogę.

— To nieprawdopodobne. Z H aw ru  
odjechał i czuję, że na H aw r przyje - 
dzie. M ó j pasierb bardzo lub i H aw r.

W illa  nasza w  Sainte-Adrese należy 
do jego matki... Rzecz naturalna, że w 
Hawrze zechce trochę odpocząć po tak 
d ług ie j i męczącej podróży... Zresztą 
co najważniejsza, statek V ille  de Hm, 
przybyw ający z B razy lii, m iał wczo­
ra j zawinąć w porcie hawrskim... Je­
żeli się m ylim y, p rzyna jm n ie j żałować 
nie będziemy, że nie byliśm y p rzew i­
dującymi...

— -Ł jeżeli pasierb pański już  opu 
scił Hawr? Gdybyśmy się z n im  roz­
m inęli w drodze?

— Nie sądzę; lecz w każdym razie 
poproszę przy jac ie la  mego, D idiera de 
Bourgvieus, ażeby go tu ta j p rzy ją ł. 
Z dwóch stron się zabezpieczę.

R u f fee namyślał się przez chwilę; 
rozważał nad wszystkiem, co mu po­
w iedział Lard ino is, i  uznał jego mzu 
mowanie za słuszne.

— Rzeczywiście — odezwał się — 
jeżeli statek zaw inął wczoraj do portu , 
a pasierb pański znajdował się w  licz­
bie pasażerów, w ysiad ł na ląd dopie 
ro dziś zrana... Zatem w  Hawrze bę­
dzie do ju tra . Z pewnością go odnaj­
dę. A le  gdy zobaczę, cóż mu powiem?

— Wszystko, co ci się spodoba, by 
leby opuścił Francję : mów mu, że go 
czeka z mej strony okropne przyjęcie 
i  ja k ie  przykrości mieć będą ode mnie 
jego matka i m oja córka, jeże li p rz y ­
będzie do Paryża... Możesz mu nawet 
ofiarować pieniędzy, pensję przyzwo 
itą , jeże li się zgodzi pozostać zagrani-

l eą... Zapewne przyjeżdża bez grosza 
p rzy duszy, musiał przejeść już  wszy 

1 st^ie pieniądze, które mu pożyczył 
I przyjac ie l jego Marcyas Desrocbts... 
j Wreszcie, nie chcę go za nic w  święcie. 

Gdybyś mógł go zetknąć z tym  Mar- 
eyałem Dcsroches, k tó ry  uciekł z Ha- 
w ru. po spełnieniu zbrodni. To by do 
piero było pięknie!

— A le  czyż wina M arcyala Do ora­
ches jest rzeczywiście udowodnioną?

— Czyż jeszcze wątpisz, po tern, 
com ci opowiedział? Tw oją  rzeczą jes t 
m ój d rg i Ruffecu, ażebyś mnie uw o l­
n ił od Daniela! A  liczże na innie . 
T w o ja  przyszłość...

P rzyby li na dworzec św. Łazarza. 
R u t fee kup ił bilet jazdy i pryncypa l 
odprowadził go do pociągu.

T u  pierwszy buchalter ośw%ulczył 
szorstko:

—  W ykonam pańskie rozkazy pun­
ktua ln ie , ale daj m i pan słowo honoru, 
że odtąd będę m ia ł dziesięć procent od 
pańskich zysków.

Lard ino is uczyni! gest majesta­
tyczny.

—  Wiesz dobrze, Kalikście , że mo­
żesz m i zaufać.

Pociąg ruszał z miejsca. K a i ikst
usiadł w  kącie wagonu, m ów ftc:

d. c. 11.

Sensacyjna powieźć obyczajowa



N r. 355 ..E X PR E S ZAGŁĘBIA” Str. !3

Niski szacunek grafów
|*0D BUDOWĘ KOLEI W  CZELADZI.

Oneg'daj odbyt'! się przy udziale 170 
r.sóh u ad zwyczajne walne zebranie człon­
ków związku właścicieli gruntów wr Cze- 
jladzi w sprawie wywłaszczenia gruntów 
iezc‘la«zk:ch pod budowe kolei do przewo- 
feu piasky na podsadzkę eksploatował ie- 
jge w Sioniom. Zebranie zwołano na sku 
śck rozpoczęcia wypłaty pieniędzy za 
.grunta przez tow. eksploatacyjne .,iep ‘ • 
Rolnicy uważają, ze grurda te są zbyt ni- 
. ko oszacowane i dlatego postanowili nie 
brać za me pieniędzy. Zdaniem zaintere­
sowany,:'; rolników ceny wyznaczone po- 

<■ podwyższono przynajm niej o 
T66 proc. Tow. „Tep* wypłaca od 70 gr. 
do 3 zl. za m etr kwadratowy.

Na zebraniu upoważniono zarząd do 
interw eniow ania w tej sprawia u wiana 
wojewódzkich względnie ‘-pv “kW o- 
wae na droęrę sądowa.

Na tradycy jną

przedświąteczną rybką
zap rasza I

Bar Teatralny |
Sosnowiec, Piłsudskiego 2 | |

toł. 61-794 W

Hino Rialto odbudowano
Jak  się dowiadujemy, uszkodzoiia przed 

kilku dniami przez pożar kabina kina 
.Rialto* została już gruntownie odbudo­

wana. W stawiona została również nowa 
aparatura, wobec czego kino czynne już 
będzie w święta. Na uroczystej premierze 
wyświetlany będzie film ..Buziaczek** z 
m ałą czarodziejką ekranu Shirley Tem­
pie.

■UTR
d a m s k i e ; m ę s k i e

lisi i mmm m im
BERNARD ROSEHBAUH

Sosnowiec 
Piłsudskiego 18.

Tel. 61-545i

Czy rzeczywiście..,
naśiadowanoby mnie tak często, gd yb y nie 
ogólne przekonanie, że  N1VEA jest czymś w y­
jątkowo dobrym? Jedynie Ni VEA zawiera 
Euceryt i stąd ta nadzwyczajna skuteczność. 
NIVEA wzmacnia skórę, a zarazem upiększa 
cerę. Dlatego należy zwracać uwag<| na ory­
ginalne opakow anie i nie przyjmować żadnych 
naśladownictw.
Krem NIVEA zaleca się  kupować wyłącznie w aptekach, droge­
riach i perłumeriach, gdyż tylko te źródła zakupu z fachową 
obsługą nie usiłują narzucać konsumentowi naśladownictw.

Tylko w znanych oryginalnych opakowaniach w cenie 
od zł. 0,40 -  2.60

■ g a  b

wm3%

Wesołych Świąt życzy sw ym Sz. Klientkom

A. K u ch a rsk a
SKLEP SPOŻYWCZY 

Sosnowiec, Warszawska Nr. 1 
Duży wybór stale świeżych to warów. 

Fachowa obsługa Ceny niskie

KOM UNIKAT
Wobec pojawienia się na rynku małowartościowych naśladownictw na 
szych znanych od wielu la t i ecoonych patentowanych za Nr. 152 gilz

D W U W A T K I
prosimy wszystkich P. T. Palaczy, aby przy kupnie gilz zwracał! bacz 
ną uwagę na naszą firmę i żądali wyraźnie jedynie DWU WATEK

Fabryki Gilz
„ S O K O Ł "

W. Kwaśniewski i F. Paeholczyk 
w Warszawie

Wiadomości bieżące
j^orządeK nabożeństw
W KOŚCIELE SOSNOWIECKIM.

Boże Narodzenie 25 grudnia.
Godz. 23.39 Jutrznia, godz. 24 (12 w no­

cy) Pasterka, godz. 6 Prymaria. godz. 8.38 
Trzy msze św„ godz. 8 Trzy msze sw. , 
godz. 9.39 Dwie nisze św., godz. 11 Suma ( 
— ks. prof. Giebartowski, godz. 12.3# — , 
msza iw . prof. Giebartowskl. godz. 7.3# — ! 
W  kaplicy więziennej msza św. z nauką 
godz. 9.30 W kaplicy Huta Milowice msza 
św. z nauką, godz. 15 Nieszpory.

Drugi dzień Świąt.
Godz. 6 P rym aria, godz. 8 msza św.,- 

godz. 9.30 msza św._ godz. U  — Suma. go­
dzina 1230 msza Sw., godz. 8.30 W kapli­
cy H uta Milowice msza >w., godz. 16 Nie­
szpory.

***** JM M M M M M M M M M b

Wytworne ub ery ntąsk e
wykonywa n a  zamówienia

W. KAL4B1NSKI
SOSNOWIEC. KALISKA 4,3.

Tel. 62-206.

-  ZARZĄD STÓWA UZY SZENIA K U P 
CÓW POLSKICH W BĘDZIN IE  powia
dam ta PP . Członków, że sekretariat Sto 
j»arzygzenia (ul. Małachowskiego 54 a, 
LO PP.i udziela wyczerpując ych in forma 
cyj w sprawie przysługującjeń ulg przy 
nabyw aniu świadectw przemysłowych na 
1S?S r.

Piątek
24

Grudz

Dziś: Adama i Rwy 
Jutro: Bote Narodź ais
Wschód słońca: 7,44 
Zachód słońca: 15,27

Z okazji Bożego Narodzenia wszy­
stkim S w ym  Czytelnikom. Prenume­
ratorom i Przyjaciołom przesyła życzo
n ia  „Wesołych Św ią t”

REDAKCJA.
♦S» v ‘;  i i  >->«.*,•» V -v

— NASTĘPNY NUMER „EXPRESU 
ZAGŁĘBIA" ukaże nią w poniedziałek 
27 Im . o zwykłej porze.

f B A T K  M I K J S K i  
W SOSNOWCU

.W soboię grudnia — dwa przed­
staw ienia — po południu o godz. 16.30 do­
skonała kome,iiia w 3 aktach Kl. Kiedrzyń 
“kiego pt. „Serce na wolności*. Ceny 
uuejse od 25 gr. do 2.40.

Wieczorem o godz. 20.30 — najwesel­
sza komedia pt. ,Dom .wariatów*' z P- 
Mieczy uskim w roli głównej. Ceny miejsc 
od 25 gr. do 2.49 zl.

.W niedzielę po południu o godz. 16.30 
„Dom w ana.ów  . W niedzielę wieczorem 
o godz. 20.60 — zawsze uuio widziana ko­
media Birabeau pt. .Wozjłj i  minister*' 
z pp. Mieczynskim i Lenczewskim w ro­
lach głównych. K asa teatru  w dni świą­
teczne czynna od godz. 11 rano do 13 i 

, ad 15 popoł.
iW[ poniedziałek i wtorek — przedsta­

wienie robotnicze, zakupione przez Zwią­
zek Przyjaźni — „Dam wariatów**. Poi/a 
♦ek o godz 19.

K IN A  W SOSNOW CU: 
i ZAGŁĘBIE — Linia Maginota 
PA T R IA  — Ułan Ks. Józefa Ponia

towskiego. 
RIALTO — Buziaczek.
EDEN — Zycie ulicy i Dwa urwisy

MAGAZYN GALANTERII
m f  k i EJ

„E D W A R D ”
.WŁ. MARIA M ISIORHKA 

SOSNOWIEC. 3 MAJA 7 
Poleca duży wybór bielizny, 
swetry, kapelusze krawaty,
  CENY N IS K I E !-----

Sprzedaż za gotówkę i na kupony.

— STRESZCZENIE POW IEŚCI. W 
świątecznym numerze zamieszczamy dla 
nowych Czytelników streszczenie począt­
ku sensacyjnej powieści pt. .Miliony zbry 
zgane krwią**

— PORANEK HARCERSKI. Komisja 
porankowa zarządu obwodu związku har 
ceistiwa polskiego w Sosnowcu urządza w 
drugi dzień Świąt (26 bm.) w sali k ina „Za 
głębio**, poranek dla dziecię młodzieży i 
starszych w wykonaniu 59 drużyny harce 
rzy. Film  pt. „Mała mateczka**.

Początek poranku o godz. 11.30.

— JA SEŁK A  POLSKiE. Związek Re­
zerwistów kolo środula u r~ądza w dniach 
25 i 26 bm. o godz. 16 i 20 w saii świetli­
cy straży pożarnej tirm y C. G. Schon 
tradycyjne ,.Jasełka Polskie**. Dochód 
przeznacza się na urządzenie świetlicy i 
’.ałożenie biblioteki.

Kup solidny bucik u

W. POSODY
Sosnowiec, 3 Maja 3 0

Firma chrześcijańska

— WIECZORNICA HARCERSKA. 
Koło przyjaciół harcerzy przy S agł. dru 
żynie w Sosnowcu urządza w -dniu 26 Im. 
w sali szk. powsz. nr. 10, ul. Okrzei 56, 
Wieczornicę Harcerską z tańcami Foczą 
lek punktualnie o godz. 18,

-  ZABAWA POCZTOWCÓW. Zwią 
r,f*k pracowników poczt, telegrafów i tele 
fonów w Sosnowcu urządza w piątek, dn. 
51 bm. o godz. 21 w “alach gimnazjum im. 
St. Staszica w Sosnowcu Zabawę Sylwe 
“troyrą.

—ZABAWA SYLWESTROWA NA 
POGONI. Tradycyjnym zwyczajem Zwią 
zek metalowców urządza zabawę sylwe 
ętrową w dniu 31 bm. w domu własnym 
na Pogoni przy ul. Mariackiej nr. 1. Po 
erą tek zabawy o godz. 2L

NA ŚWIĘTA znaczne ulgi przy naby 
ciu nowoczesnych radioodbiorników 
BEZ ZALICZKI — I rata od t-go 
marca 1838 roku. Sprzedaje

Radioantena
Sosnowiec, Małachowskiego 5-a

tel. 62046 
Inform acje i d em o n strac ja  b ezp ła tn ie  
zam iejscow ym  zw racam  ko sz ta  podróż/

— W YJAŚNIENIE. P . Mieczysław 
Rączka z Będzina prosi nas o wyjaśnie­
nie, że zosłai zatrzymany przez policję w 
stanie podchmielonym, a nie pod zarzu­
tem dokonania kradzieży hańki z mle­
kiem.

— INSPEKTORAT SZKOLNY SO­
SNOWIECKI zawiaoumia, /e z dniem 28 
Om. zmienia loka' Będzie on się mieścił 
w Sosnowcu przy ul. Dęblińskiej Nr. 7. 
I I I  piętro. W związku z powyższym w 
dniach 28. 29 i 30 boi. biuro i - rek tora­
tu Szkolnego nie I ędzie czynne.

— DZJLECIOiU PRZED ŚWIĘTAMI.
Dzięki życzliwemu stan c» u k u  i pop areu  
finansowemu zarządu m. Będzina, micj- 
tk i komitet pomocy dzitnoiu i miodzie/.y 
rozdał biednej dziatwie szkolnej 375 par 
obuwia.

M agistrat dąbrowski również rozdał 
500 par obuwia młodzieży szkolnej.

APARAT ELEKTRIT. TELEFUN- 
KEN I PHILIPS, najkorzystniej za­

kupisz w firmie

E lektro  C entrum
SOSNOWIEC. TARGOWA 15-a.
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W szystkim naszym Sz. Klion 
tom Żvczymy zdrowych i w es o 
łych ŚW IĄT

„STADION"
SOSNOWIEC, 3-go MAJA 2ft

Tel. 63053

Serdeczne Życzenia Świąte 
czne i Noworoczne Szanownej 

K lienteli składa 
firm a

„Nadziejo"
PRACOWNIA I SPRZEDAŻ 

OBUWIA 
Sosnowiec. Modrzejewska 311

(Hale Rozwoju).

|  Najserdeczniejsze Życzenia 
f Wesołych Świąt i Szczęśliwe 

go Nowego Roku P. Kierow­
niczce Kursów Kroju Szycia, 
ModelowaniaI

Natalii Stfoułkowskiej
w Sosnowcu, Piłsudskiego 14 

przesyłają

Absoltientki.-

ś t

Wesołych Świąt 
BOŻEK O N ARODZ EN lA  

wszystkim bywalcom przesyła

Kawiarnia „Oaza"
SOSNOWIEC. ORLA 311 

Tel. 62569

ara*catoTt™c*i*s3!c**wrj

#

Z OKAZJI ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA I NOWEGO 
ROKU MIŁYM GOŚCIOM MOC NAJSERDECZNIEJSZYCH  
ŻYCZEŃ

lm%\ T m  j a  iii
W SOSNOWCU.

R esta  u r a i l  a  „ o A V O Y ”
SOSNOWIEC 

Tel. 61.901 PODZIEMIA „SAVOYU"
Tel. 61894

^ W drugi dzień Świąt lokal czynny od godz. 12-ej.
^ Zapraszamy do Podziemi na podwieczorek taneczny 

■ fi Z NAGRODAMI ZA KONKURSOWE TANGO.
Pełny program występów artystycznych.

Wesołych Świąt życzy swym Szanownym Klientom

W a n d a  D r a b ik
Towary kołonialno - spożywcze 

delikatesy, wina i wódki
Sosnowiec. 3-go M aja 5. Tel. 616-85

A POZNAŃSKA PALARNIA KAWY
ŻYCZY W ESOŁYCH ŚWIĄT

w s z y s t k i m  s w y m  o d b io r c o m

Paiernia  kawy „K ilO S 5

Życzenia ..Wesołych Świąt" 
Szanownej Klienteli przesyła

Z. Jackowski
Skład Materiałów Aptecznych 

Dąbrowa Górn., ul. 3 go M aja 6.

W. PA N I

Florentynie Stypulkowakfej
K IERO W NICZCE KURSU 
K R O JU  SZYCIA 1 MODELO 
W A N IA  (SOSNOW IEC, PIŁ  
SUDSKŁEGO 301 
SERDECZNE PODZIĘKO­
WANIA ZA STARANIA I O 
WOCNĄ PRACE

SKŁADAJĄ
WDZIĘCZNE

ABSOLWENTKI

Ciastkarnia „ R O M A
SOSNOWIEC, ORLA, TEL. 62521

POLECA NA NADCHODZĄCE 
ŚW IĘTA  BOŻEGO NARODZENIA 
Duży wybór pierników" od 2.50 kg. 
Babka podolska 4.00 kg.
Babka parzona 3.20 kg.
Placek 3.20 kg.
Strucle z makiem 3.20 kg.
Strucle migdałowe 4.00 kg.
Torty od 2 zł. sztuka, 
oraz duży wybór bombonierek, 
cukrów i ozdób choinkowych. 
Wyborgwe herbatniki 3.20 kg.
CENY N IS K IE -----------------------------
_ -------------------O B S Ł U G A  S O L ID N A .

P to torn lii i (Cukiernii P«!sHa

A .  K r ó l  U l
DĄBROWA GÓRN ICZA 

Sobieskiego 7.
Poleca wszelkie pieczywo. Cldei) 
Grahama świetny na żołądek, ra 
zowy. pszenny i pytlowy. Wszy­
stkie gatunki bułeczek i strucli 
oraz wyroby cukiernicze.. Świet­
ne torty  na zamówienia. — Cia­
stka deserowe i kruche na wagę— 
Specjalność: SUCH A RK I DLA 
D ZIECI. — Wykonanie solidne 
i punktualne.--------------- —--------

Kuss Kre-śiań S to larsk ich
Śląski Insty tu t Rzemieślnicze 

Przemysłowy w Katowicach, ul. 
Krasińskiego 3, pokój nr. 28, 
PR Z Y JM IE  JESZC ZE K ILK U  

KANDYDATÓW 
, na
1 Kurs Krsśk-rs i

(stolarstwo budowlane).
Spieszne zgłoszenia kierować 

należy pod wyżej podanym adre 
sem. (Godziny urzędowe sekreta­
ria tu  Insty tu tu  od 8-mej do 15-ej, 
w soboty od 8-mej do 13.30)

!
■h

Chromowanie
niklowanie, miedziowanie, m>się 
żenie, cynkowanie, srebrzenie i 

złocenie.
odnawianie nakryć stołowych.

FABRYKA  
GALANTERII METALOWEJ

„ G A L M C T -
SOSNOWIEC 

Piłsudskiego - Przejazd 3 
telefon 61-546.

O f i a r /
P rezyden t us. Będzina m gr. A. Izydor- 

oayk zam iast zytzeń św iątecznych i nowo 
rocznych złożyi zł. i.i n a  dożyw ianie bied 
nych dzieci do dyspozycji m iejskiego ko­
m ite tu  pomocy dzie-.iom i młodzieży w 
Będzinie.

P rezydent m. Dąbrowy p. T. TTzęsi- 
miech zam iast życzeń świątecznych zło. 
żył zł. 10 n a  zimową pomoc bezrobotny ni 

•  •  •

Z am iast życzeń świąteczny eb i nowo­
rocznych, złozyii o fiary  n a  dożywianie 
niezam ożnych uczniów gim nazjum  ku­
pieckiego męskiego siow arzyszenia kup­
ców polskich w Sosnowcu następująco fir 
m y: G arliński Bronisław  (senior) 20 zł.. 
G arbusk i B. (jum orj 10 z ł , K ucharski

™  Dobra fotografia jest zawsze
_  najdroższą pamią tk ą .___

Serdeczne Życzenia Świąte 
czne i Noworoczne swym Szan. 
Klientom przesyła

Stanisław Lazar
właśc. Zakładu Foto - Lazar 

Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 14 a 
Teł. 61-681.

W drugi dzień Świąt zakład 
  czynny cały dzień

Prosimy o łask. obejrzenie no­
wego obszernego, nowocześnie 

urządzonego lokalu.

rFirma F. OSTRY
SOSNOWIEC,

I Modrzęjowska 12, tel. 61353
poleca wszelkie artykuły wcho­

dzącą w zakres galanterii.

Ceny niskie. — Obsługa colidna.

Zabawa karnawałowa
DZIENNIKARZY ŚLĄSKA I ZAGŁĘ­

BIA

Ju ż  ty lko k ijka  um  dzieli nas od trud., 
cy jnej Zabaw y K arnaw ałow ej dziennika 
rzy, zrzeszonych w Syndykacie D zienm ka 
rzy Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego, któ 
r a  odbędzie się 5 stycznia lttóS roku Im pre 
za powyższa zapow iada się napraw dę do» 
konało, wobec czego mc wątpim y ̂  że znaj 
d u e  ona jak  najw yższe poparcie sfer to­
w arzyskich Śląska i Zagłębia Dąbrów sk e 
go. Zabawia odbędzie się, jak wiadomo, w 
salonach reprezentacyjnych Sejm u Sia­
kiego. Poezątek o godz. 21. W program ie 
p izew idzane liczne a trak c je  ''ra z  niespo 
dzianki.

N ieliczne zayioszonia, jak ie  jeszcze po 
zostały m ożna otrzym ać w S ekretariacie  
S yndykatu  K atow ice ul. 3 M aja --4 I’ ' 
tel. 305.65.

Ś w i e c k i  choinkowe
stearynowe i woskowo 

ozdoby choinkowe 
najkorzystniej zakupisz 

w Fabr. Składzie „A  D A ‘ 
Modrzejowska 39

Kasettt g«!3zasuae
Paw eł 10 zł., Gruszczyński Edm und 10 z l  
.Polski Ba wat" (Pogoń) 10 zł., s trze lec­

ki K onstanty fi zł., K raw czyk Ju iia n  5 zł.
Za złożone o li ary  zarząd stowarzysze­

n ia  kupców polskich składa serdedczno 
podziękowanie.

* •  •

Żurkowski Ludw ik zam iast życzeń ś -vią 
tecznych składa 5 zł. na  .doży w ianie dzie­
ci przez Rodzinę Policy jną.

*  *  *

Do kasy chrześcijańskiego T wa Do­
broczynności w Sosnowcu na  dom sie ro t 
w płacili: p. d j r .  Ludwik Piątkow ski 10 
złotych, N. N zł. 2.

Do M iejskiego K om itetu  Pomocy D ue 
eiorn i Młodzieży w Sosnowcu wpłynęły 
następujące sk ładkę gen. dyr. M- M alplat 
■50 zł.. Tow. K opalń i Zakł. I lu  in Sosno­
wieckich 890 zł., Tow. Sosn. F ab ry k  Dur 
i Żelaza od Tow arzystw a aO, od D yrekcji 
50 zł., W . Tomczak 5 zł. S t Maleszew- 
ski 5 zł., m gr. K. Gadom ski 5 zł., St. U- 
nierzyski 5 zł. M. LuLcI.-ki 10 zł., inż. L. 
B irm an 3 zł., dr. W ołkowicz i zł Pozosta 
i ość z dancingu  urządzonego przez p. dy­
rek to ro w i M alplat 94.2,’i z ł. W. Jakubów  
-ki 10 zł. Tow. Ubezp. ..Piast*; 5 zł. F. Za 
wadzki i ś-ka  25 zł. Tow Ubezp. Ru mo­
nę A dria tica  5 zł., m gr. PindeD ki 5 zt„ A. 
Jurczyński 5 zł., S tefan Skorek 5 zł. F ir­
ma K aro l Jankow ski i Syn Sp. Akc. od­
dział w Sosnowcu ofiarow ała 9 i pół irJ r  
m ateria łu  na ubranka.

Lokalny K om itet Zimowej Pomocj 
Bezrobotnym  w Grodzcu sk łada podzięk* 
w anie p. Euzebiuszowi Z aw artce (Legi® 
nów 9), który ofiarow ał d la  najbiedniej* 
szych rodzin at Grodżcu 30 kg. m ięsa
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Wielka niespodzianka

Bezpłatnie f otrzym a każdy kupujący przy zakupie: bogaty wybór: sarwisflw stołowych l kawowych
za zł. 5 — 3 szklanki z matowym paskiem w znanei bimie

,  „ 20  — 6 „ ze s p o d k a m i  i  H i t u  s“ *  m u s *15
w wielkim składzie szk ła  i porcelany, kryształów, naczyń 11 M || |I | |I |I  T e le fo n  630 10.
kuchennych, zabawek o raz  torebek, portfeli, walizek i t.p . “ * •  ■ ■ ■ ■ H lM 's lM  C e n y  k o n k u r e n c y j n e .

Kino,,fMLT0“, Warszawska 18
Po gruntownym odbudowaniu kabiny i wstawieniu nowej aparatury  

WIELKI ŚWIĄTECZNY PROGRAM
Dawno niewidziana najsłodsza czarodziejka ekranu

Shirley Tempie
jako

Księżniczka
Przedmieścia

1 9

w swoim największym areyfilmie

B U Z I A C Z E K l i

TANCE. ŚPIEWY. PIO SE N K I. HUMOR. DOWCIP. 
Poez. 1 seansu O 2.8ft.

KINO „ED EN ”
PROGRAM ŚWIĄTECZNY

Wzruszenie, emocje, najpiękniejsze i najmocniejsze wzruszenie da Wam
film p. t.:

ZYCIE UUCY
w roL gt.t LUIZA RAINER i SPENCER TRĄCY 

reż. Frank Borzage 
’^■•czątek I seansu o godz. 17.3C*. w n i edzifcięi ś wię t a o

,, d. 25 grudnia rb. o godz. 11.3ft odbędzie się poranek z filmu

Pat i Patachon „Dwa urwisy”
Ceny miejsc dla dzieci po 25 gr.. dla dorosłych 54 gr.

Mamy zaszczyt podać do ogólnej wiadomości, że potężny film polski 
będący chlubą nasze] dotychczasowej produkcji pod tyt.:

fcj H

oddaliśmy do wyłącznego demonstrowania w kinie „P atria" w Sosnowcu 

W  filmie biorą udział:

Jadwiga Smosarska, Fr» Brodniewicz, 
W. Conti, Bielański, Fąrinąr.

Polska Wytwórnia Filmowa 
..SUPER - FILM“ 

WARSZAWA.

Od dziś wyświetlany w kinie,.Patria“

Kino „Ap o l l o  w  Sieicu
WSPANIAŁE ŚWIĄTECZENTŁ FILMYI -  _  W sobotę dnia 2* grudnia br, 

Najpiękniejszy dramat miiosuy Szekspira p t.
k O M E O  i J U L ' i A

W gl  rol.i NORMA SHAKER i LESTlE HOW ARD.
W  niedzielą dnia 26 grudnia 

PAT i PATACllON pobudzają do Śmiechu w nowym filmie pt.

CYi*ś€ MA OKRĘCIE
ITffi Jezdzia- TOM MC. COYw sensacji p. t. Wódz Czsrtvsnoskorycti

Początek w święta o 2, ostatni o 8.30. — -  — — — — Bilety od 25 groszy, 
W I i II gi dzień Świąt Poranki o II po 10 groszy.

W ycięćI Przechować!

TELEFON ZAŁATWI 
każde Twe życzenie

I

Dlugio wieczory spędza sią w domu przy 
czytaniu. — Najlepszą pomoc dadzą Ci 
okulary kupione tylko u faetn.wca

„OKULA^IUM*
_  w Sosno wcu vis a vis dwoi ca

Wydaje sią bezpłatnie okulary dla czlouków Ubezpieczaini Spoiecźnej
i pracowników P. K. P.

Praktyczne podarunki gwiazdkowe. Baron/try , termometry- aparaty fo 
łograficzne, albumy w skórzanej okładce, aparaty dedektorowe. słu­

chawki, latarki ifcp. w dużym wyborze. _

61248

JL w wielkim wyborze, nakrycia wszelkiego rodzaju.
t a y l W |  %vyroby stalowe uajtaniej można kupić w firmie 63118
D. BUDKIEW ICZ SOSNOWIEC, Modrzejewska 28.

Ju/ż cały Będzin i okolice zaopatrują nr; w artykuły kolouialno - spożywcze i na. 
bial wyłącznie u FAMULSKIEGO. ponieważ towar jest czysty I gatunku i w 
większym wyborze, ceny zaś o kilkanaście proeeut niższo jak w innych podob­
nych sklepach. Obsługa bardzo szybka. J A N  F A M U L S i l

BĘDZIN, Haie Targowe 24 I 2».
Na życzenie większe paczki odnosi się do domu.

Nie ma święta wesołego, fedv nie ma na stole win od

M. KraRowsśóego
HURTOWY SKŁAD WIN, Sosnowiec, 1 -go Maja 12. — Poleca duży wybór win
krajowych i zagranicznych. Ceny przystąpue.

do szycia  g w aran to w an e  haftu ją , c e ru ją  
IP 8 # « S w « «  ■ H  ■ „O m eg a" 150 zł. „R ast & G asse ra"  160 zł. 

M  £ d i l £ C D A  i*k now e d am sk ie , m ęskie cy lind row a, lew o-
ramienna, mereżkarka, dziurkarka, okrętkowa, 

‘"T“ ^  * czółenkowa 40 zł
O D E P B E f ó ® ,  Sosnowiec, 3 Maia 113 /26  w o u U to n

Maszyny Stngera, Pfeffera do szycia gwarantowane, haftuje, ceruje. — 
East. d. Gessera 160 zł. jak nowe damskie, męskie, cylindrowe, leworo- 
nione czółenkowe 40 zł., rowery i części, maszyny do pisania i patefony
poleca C entrala Hflaszyn Sasnowieu, Warŝ â ska 1

§3.186

Na karnawał, kostiumy balony, podarunki.
ZABAWKI w wielkim wyborze. Dużo nowości. GRY 

TOWARZYSKIE -  ŚWIETLICOWE, F REBLOWSKIE.— Prześliczne 
PAPIERY LISTOWE w podarunkowych kasetach. PIÓRA WIECZNE Z O / i O  o  
..Pelikan", „Parker* i inne. OŁÓWKI ns tematyczne. WYROBY SKÓ- D i O O O  

RŻANE podarunkowe. Reperacja lalek.

M D F D n ^  SOSNOWIEC, Warszawska 8 przy 
. K E H L i l i Y ,  „M etalurgii1.

Skład  m aszyn
do szycia, używane od 30 zL Rowery, patefony, maszyny rolnicze. 

Radia na b. dogodnych warunkaoh.
P. Barber

SOSNOWIEC, Modrzejewska 49.
1838.Radioaparaty ELEKTRIT seria na rok

Dogodno warunki zapłaty.
Badania i naprawa aparatów wszelkiego typu.

..ELEKfROfó", S K ronenstal, Będzin, Sączew skiego 25 
KAMiŃSil LUOWh rządawo upoważniony budowniczy

plany
Sędzin, Sobieskiego 15

kosztorysy — kierownictwo ro ból budowlanych.

71.640

71.474

|& l  * „EX PR SS ZAGŁĘBIA d o c ie ra  i d la te g o  rek la -  ,  . _ _
0 0 2 1 8  m a zam *e sz c z o n a  w „ E x p re s ie “ o d n o s i n a le ż y ty  /
T  sk u te k . O g ło sz e n ia  p rz y jm u je  a d m in is tra c ja

Nr. sprawy I. Co. 622/37.

OBWiESCZZEME.
Sąd Okręgowy w Smnowcu, na zasa 

dzie art. 3 Ustawy z dn. 26.7.1919 r. o utrą 
conych tytułach na okazie ieia (Dz. Ust. 67 
poz. 406 z 1919 r.), ogiasza, ze na wniosek 
Heleny Zieleniewskiej, zamieszkałej w 3o 
snowcu, Rudna 6, na posiedzeniu bublicz 
nym w dniu 14 gruuna i at 7 r. postanowił: 
wzlronić Bankowi Hanmowemu w Vv'ur 
szawie Sp. Ake. wszelkich wypłat z ksią­
żeczki oszczędnościowej ni. 20736 wyda 
nc.j przez Oddział w Sosnowcu oraz doko­
nywania jakichkolwiek transakcji, za 
rządzić trzykrotne ogłoszenie tego posła 
nowion:a  w Monitorze Polskim, Kurierze 
Zachodnim i Expresie Zagłębia w odstę­
pach 2-miesięcznych.

Jednocześnie Sąd wzywa wszystkich, 
roszczących prawa do tej książeczki, aby 
w terminie dwuletnim od; daty pierwsze 
go ogłoszenia złożyli w Sądzie tytuł 
swych roszczeń lub zgłosili sprzeciwy, 
gdyż po tym terminie powzięte lędz;e po 
stanowienie o unieważnienia tytułów.

Kierownik Sekretariatu: T. Slejen^l.

Nr. Km. 1300 i 1754/37 r.
OBWIESZCZENIE:.

Komornik Sądu Grodzkiego w Sosuow 
cu Ii-go rewiru egzekucyjnego Jan Chrza 
stowski zamieszkały w sosnowcu, przy uli 
cy Pańskiej pod nr. 34 a., na zasadzie art. 
602 i 603 i 604 KPC. ogłasza, ze celem za 
spokojenia wierzytelności różnych wierzy 
cieli odbędzie się sprzedaż. przez publicz 
ną licytację niżej wyszczególnionych ru ­
chomości:

1) Dnia 31 grudnia 1837 roku w I-y™
terminie o godz. 12 w Sosnowcu, przy uli 
cy Robotniczej pod nr. 1 m. jf skladaja 
cyeh się z różnych rucliomoici, oszacona 
nycb na sumę zł. 1260.

2) Dnia 10 stycznia 1938 roku w 11-gun 
terminie o godz. 11.50 — w Sosnowcu 
przy ul. Małachowskmgo nr. 9 m. 25 skla 
dających się z różnych ruchomości, osza­
cowanych na sumę 2170 złotych.

R u ch om ośc i można oglądać w dmu U 
cytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczę, 
nym.
Sosnowiec dnia 23 grudnia 1337 roku.

Komornik rewiru H-go
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SZANOWNE GOSPODYNIE!
D O  PRANIA WSZELKIEJ BIELIZNY 
U Ż Y W A J C I E  Z A W S Z E
SAMODZIAŁAfĄCEOO PROSZKU

U 2S

Kursy
(Koncesjonowano) 

pisania na maszynach czjnne 
codziennie.

Wpisy i informacje 
w KSIĘGARNI ,.POLONIA* 

Sosnowiec 
Hale >,Rozwoju" Tel. '5-1 ri-36

5.009 egz.
książek powieściowych i 
beletrystycznych wyprze 
daje Księgarnia „POLO 
NIA”. Sosnowiec, Hale 
Rozwoju po cenach zniżo 
nych. — Okazja dla Bi- 
 lii i otok i czytelń.*-----

5 SfISZf
dziennie wynosi opłata za 
czytanie książek w Wy­
pożyczalni Książek przy 
Księgarni „POLONIA’4 
Sosnowice, Hale Rozwoju

R ad io  odb io rn ik i
r-\ 18 rat miesięcznych, ju ż  od 13 
zl. 40 miesięcznie do świat, bez 
zaliczki cio unia 31 grudnia i b. 
otrzyma każdy przy z a k u p i e 

radio odbiornika 
PREZENT Żyrandol, lampkę 

nocną lub inne rzeczy

D om  ra d io w y
SOSNOWIEC. Piłsudskiego 24

Żyrandole na dogodnych 
warunkach.

DROBNE OGŁOSZENIA

NAUKA I WYCHOWANIE
tul. —

■Warszawa J, sk ry tka  tysiąc-. Załączyć zna 
• z e k ._______

GDY ohcesz zaoszczędzić naucz się kroić, 
szyć i modelować na  kursach K asprow i 
•zowej, prowadzonych pod laehow ym  kie 
row nictw em  po cenach i-ardzo przystę 
pnych. Myślowi e, B ytom ska 13. 
B E Z PŁ A T N IE  wyuczam  noweczeenego 
kro ju , szycia, m odelow ania u,brań dam  
skich, dziecięcych b ieliżn iarslw a Zenon
Szczerba Ząb n o-vico, K olejow ą 10.__
DŁUGOLET N IE  kursy  kro.ju, szycia, mo 
delow ania F lo ren iy n y  S typu łkow sk :ej 
Sosnowiec, P iłsudskiego 30. N a k u rsie  wy 
CjCzam najnow szym  system em  wrzelkicli 
robót wchodzących w zakres kraw ieczyz 
ny. A bsolw entki po ukończeniu otrzym u 
ią św iadectw a praw ne. P rzy jezdnym  zniż 
ki. Zapisy codziennie.
GIM NAZJUM  W IECZO RO W E Sosno­
wiec. ni. Czysta 1. p rzy jm u je  zapisy do 
wszystkich k las n a  I I  polroeze do dnia  
i stycznia 1938 r. od godz. 12—14.

Ż EŃ SK IE  kursy  kroju, szycia, modelo­
w an ia  i b ieliźm arstw a N ata lii b typutkow  
skiej w Sosnowcu ul. P iłsuoskiego A r. 11 
leietoii 62498. zatw ierdzone przez .Mini­
sterstw o O św iaty. K an ce la ria  p rzy jm uje  
zapisy na nowy kurs. Po ukończeniu 
św iadectw a praw ne. B iednym  ulgi. Opia 
ta  ra tam i. N a kursie  wyucza- się k ro ju  
zasadniczego, angielsKiego, paryskiego, 
najnow szym  systemem.
KAŻDA pani nabyw ająca szablony, me­
tody  najnowszego k ro ju  i m odelow ania, 
w edług najnow szych zagranicznych żnr- 
na li korzysta darm o z objaśnień trz tch - 
m iesięcznyeh. Zapisy p rzy jm uje  codzien­
nie P racow nia  sukien i okryć dam skich 
A nna Szczepańska Sosnowiec, W awel v}. 
Legionów 28, tel. 6-16-94.

LOKALE
TRZY pokoje z kuchnią z w ygodam i do
w ynajęć a. K onrada  4. _______ ______
W Y N A JM Ę sklep budkę B azar B ystrza- 
nowskiego byłe Hale Rozwoju Sosnowiec 
M odrzejew ska 36.
M IE SZ K A N IE  dwiieli pokojowe z kuch­
n ią  z wszelkim  i w ygodam i za raz do wy- 
D W A  .pokoje z kuchnią z wygodam i na 
pC iw szym  piętrze do w ynajęcia  od za­
raz. W iadodm ość w „Zagłębianee N aru to
wieża 19. ______
4 i 5-CIO pokojowe m ieszkania z wygo­
dam i w centrum  m iasta  do w ynajęcia. — 
Sosnowiec, P iłsudskiego  8.

POSADY I UR ALE
POW AŻNE przedsiębiorstw o (d ru k arn ia
i a r ty k u ły  biurowe) po,1 zaku je  od zaraz 
inteligentnego, solidnego i pracow itego 
przedstaw iciela. P en sja  i prow izja. Do­
k ładny  życ\or.\ s i w ym agania zgłaszać: 
K a to wice sk ry tk a  poćżKwa £92. 
ZAPRZYSIĘŻONY b u cha iic r rzcczozuaw 
ca p rzy jm uje  prow adzenie ksiąg na go-.
dż iny . Telefon 6.83.27.____________ ______
ŁADNA uczciwa bufetow a um iejąca go­
tować potrzebna zaraz. D ąbrow a „Ga­
stronom ia4̂  Sobieskiego 11. _________
PA Ń STW O W A  Szkoła Górnicza i I lu tn i  
cza w D ąbrow ie Goni. poszukuje labo­
ra n ta  do pracow ni chem icznej. W iado­
mość w szkole._________ _________________
B U U IIA L T E E IĘ  prowadzę po sklepach. 
Zgłoszenia .E xpies Zagłębia" D ąbrow a 
pod .B u c h a łte ik a " .
C H ŁO PIEC  do te rm in u  potrzebny. So­
snowiec, 3-go M aja 9, s to la rn ia .

KUPNO I SP R Z E DAŻ

MASZYNY do pisania nowe, używane 
gw arantow ano - okazyjnie sprzedaje „Re 
m pnt“. Katowice. Dworcowa 18.

* ,.N  I N A"
C hrześcijańska pracow nia gorsetów, p a ­
sów, biustonoszy najnow szym  system em . 
R obota solidna. 3-go M aja 14- 
U R ZĄ D ZEN IE sldćpowc, nadające się do 
p iw iarn i do sprzedania. Sosnowice ui. 
Dań do wak a 68 p rzy W alc o u n i l i r .  R enard 
ŻU PEŁN A  W Y PRZED A Ż M EBLI wszel 
kiego rodzaju  po bardzo niskiej cenie. — 
Sosnówiec-Pogou, u lica Nowopogońska 17
iv podwórzu. _______________________
Z POW ODU ZMIANY IN T E R E SU  sprze 
dam zaraz zakład meblowy z towarem  
f irm a  w yrobiona na jednej placówce od 
1910 r. Egzystencja pew na. W iadom o)ć 
n a  m iejscu. Sosnowiec^ Pogoń, u lica  Nc- 
wopogońska 17. ■ " śy.r
S K L E P  cukierniczy do sprzedania  z urzą 
dzeniem, m ieszkaniem . Sosnowice, Sielee
ka 25.   ' ____
Z  POW ODU w yjazdu sklep do sprzeda­
nia ty lko od zaraz. W iadom ość w E xpre-
s:e  Zagłębia w- Sosnowcu.______________
TAPCZANY, otom any, kozetki, m aterace 
fotele kanady jsk ie  oraz wszelkie roboty 
wchodzące w zakres tap ice istw a , można 
nabyć w zakładzie J . M alinowskiego, So
tjriowi cc M ariacka 7.___ _________________
SPRZEDAM  p]ac z m ateria łem  p lany  za­
tw ierdzone blisko m iasta  tam o. Sosno
wiec, M odrzelow ska 45. Ł o p ciowa._______
ŻELAZO m eta le  kupu je  sprzedaje chrze 
ściański skł«d „Przyszłość" D ąbrowa, Że­
rom skiego 17.

A
Wszystkim P.T. Odbiorcom serdeczne 

życzenia „Wesołych Świąt* składa

K O N CESJA  na prow adzenie w D ąbro­
wic składu wódek łub re s tau rac ji potrzeb 
na zaraz. Zgłoszenia p rzy jm uje  seuretarz  
Stow. Kupców Dąbrowa, ui. 3-go M ają 4. 
SPRZEDAM  z powodu w yjazdu sklep ko 
lom ajno — spożywczy w śródm ieściu. 
V\ lad omość w A dm in istrac ji.
W ILLA  dw urodzinna z E-morgowym o- 
grodem  na wsi koło Zaw iercia do sprze­
dania. Cena 6.590. O ferty : Poczta Siewierz
S k ry tk a  3.____________
PA M IĘ T A J, ze n a jta n ie j kupicie a i t> - - 
ł.v lecznicze, kosmetyczne, fryzjerskie 11 
ko w Składzie A ptecznym  Dancyg., , , 
Będzin, M ałachowskiego 34. Poleca s.. 
zy tran .
SPRZEDAM  tanio domek w Sarnow ie i 
SKicp z urządzeniem  w Będzinie. \\ 'ia d c -  
mość: W yparło, K am ionka, dom Pojaka. 
O K A Z Y JN IE  sprzedam  fu tro  ciemno -
brązowe dam skie, na osobę  tęższą niedro­
go. Będzin. SielccKa 89, \V asik._________
SPRZEDAM  au tom aty  rozryw kow e w 
restau rac jach  p iw iam iac  -, sklepach, słn  
żące do osobistego zarobkow ania do 10 
złotych dziennic w każdej miejscowości. 
Sosno w ie,. P iłsudskiego lu> m. 9. 

K U PIM Y  używ ane biurko Kino P a tr ia .
U RZĄ D ZEN IE sklepowe, nowe, m asyw ne 
•sprzedam zaraz Sosnowiec. K ajiska 33. 
PO SZU K U JE koncesji n a  skład wódek 
na  Sosnowiec, W iadomość w ad m in is tra
o.) i. '■_________________ __________
M AGIEL elektryczna do sprzedania w raz 
z urządzeniem  okazyjnie. W iadomość ad 
m m iatrac ja .
PLAC wraz z domem do sprzedania w 
Zaw ierciu ul. T iłsudsk iego  63. Sprzedaż 
■irogą licy tac ji od 4.WG złotych (Sukcesor 
skit'k  inform ację listow ne: Częstochowa
ul. N arutow icza 129. S. Jończyk.

Z a w ia d o m ie n ie
Praw dziw e buliony i n a tu ra ln e  zupy 
G A JA  są szczytem polskiej w ytw ór­
czości — są PR E M IO W A N E  cenny­
m i p rezentam i za zwrotem opasek z 
bulionów czy zup. — Żądać wszędzie.

n m , , * - S * s
DOM sprzedam  w raz z p iw iarn ią , powód 
wyjazd. Siewierz. Rynek 24.
K U ŹN IĘ  z narzędziam i sprzedam  lub 
wydzierżawię. Także fo rtep ian  używ any
sprzedam. Czeladz, Sm szica 37.________
SPRZEDAM  lub zam ienię na  lekki wóz
N r. 5. D ąbrowa. Jaw orowa 55.__________

SA N ITA RIU M  PO L“ D ąbrowa Górn. 
Okrzei 20 poleca skuteczne zioła lcczni-
cze n a  wszelkie choroby. _______________
W  DN IU  29 g ru d n ia  1937 r. o godzinie 
10 cj w Szpita lu  M iejskim  n a  P ek in ie  v 
Sosnowcu odbędzie się sprzedaż z pubiiez 
nej licy tac ji s ta rych  okien i drzwi, staro  
go a p a ra tu  rentgenow skiego oraz starych  
w anien i zlewówr żeliwnych. Bzeezy te o- 
g iądać m ożna w dni powszednie od go­
dziny 13-ej do 15-e.i, gdzie będą udziela­
ne bliższe szczegóły  _ _
NA B A L E  — W ESELA  w ina owocowe, 
gronowe, znanej firm y od zl. 1.20 dost a r 
cza natychm iast, rep rezen tacja . Zgłosze­
n ia  piśm ienne D ąbrow a Górnicza Skrzyń
ka  p ocz/owa 95._________________________
TAPCZANY, otom any nowoczesne, leniw  
ce klubowo m aterace kozetki oraz prze 
róbki. W ykonan ie  solidne, Ceny konku­
rencyjne. dogodne w arunk i sp łaty . Zakład 
Tapicerski F. F lak , Sosnowiec, Pszen­
na 14. Pogoń.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

H A R M O N IE fortepianow e, stoliczkowe, 
chrom atyczne nowe, używ ane, skrzypce, 
g ita ry  sprzedaje, zam ieniam , rep eru je  B. 
R utkow ski, Sosnowiec, 1-go M aja 12-a.

ZG U ID ON K 110K U M EN T Y
K A F R O > ^ S lA N IS L A ^ T g u m T  dowou
osobisty, leg itym ację  bezrobocia oraz iu- 
ne dowody, w ydane iirzez gm inę Niwka. 
K W IT  lom bardow y B anku Udziałowego 
2iiółdziclczego w D ąbrow ie Nr. 6771 za-
g. ó k tó ry  jednocześnie uniew ażnia

* V m o n i a l n k
BOGATYCH P ań  — Panów  całej Polski 
w ysyła fo tografie  inform acje. B iuro m a 
trym onia lne  Łódź, Kraszew skiego 18 m.
35.______ __________________________ _ _____
KTÓRA m łoda in te ligen tna , dobra fry ­
zjerka pragn io  poznać fry z je ra  posiada­
jącego w łasny in teres. Zgłoszenia: ,Lx- 
pres“ Zaw iercie „1911".

R O Ż N E

Zakład pieczątkarski
Luqan Styblifts*i

Sosnowiec. 1 M aja 26 i M ałachowskiego 
9 telefon 61882, w ykonuje pieczątki.
szyldy i t- p.______________________ _ ___
W SZY STK IM  naszym  przedstaw icielom , 
agentom  agentkom  i w spółpracownikom  
przesyłam y tą  drogą życzenia W esoiych 
Świąt. W y tw ó rn ia  W ynalazków  Faten to  
wanych „Nowości P rak tyczne" W arsza
wa. Z łota 3jj9.___ ______ _________ . _
ŹLE SŁYSZYSZ.? Masz szum w uszach i 
Żądaj bezpłatnych prospeU ow  na sztuez
ue bębenki , E u  fonia*4 K raków , P i s z ą - __
ZAGRANICZNE studia. Różne dz'cdzin^ 
dyplom y. In fo rm u je  Freukcl W arszaw*-
ś lisk a  10, _________ _______ ________
P O S Z U K U JĘ  w spólnika z gotówką 6010 
zł. do dobrze prosperującego in teresu . — 
W iadom ość w , E xpresio  Zagłębia4* w -o .
s u o w e u .    _
ZAGINĄŁ piesek jam niczek zolty. Odpro 
w adzić za w ynagrodzeniem . B ę łn u , Gór-
nicza 65. __________________ ____ ______
ZAKŁAD kraw iecki m ęski, dannk i

E leg an c ja
S tefan  P aluch , Sosnowiec, P iłsudskiego 
róg  Swobodnej, teł. 61511._______ _______ _

BiLU O
J . B ednarczyka pisze do w ładz adm in i­
s tracy jnych  i sądowych. D ąbrow a ooux
M a g 's tra ta ._______ _____ ________________ _
CHCESZ m ieć zdjęcie przy choince u Sio 
hic w domu. Daj nam  znać. Foto „Sztu­
ka" Sosnowice, 3-go M aja 15. 3 pocz'ó.v-
ki 2 zł. 50 gr.__________________________
M IERN ICZY  PR ZY SIĘG ŁY  F ranciszek  
Szorsz, D ąbrow a, 3 M aja  15, w ykonuje
pom iary g ru n tów, p lan y . _
PRZEM YSŁ meblowy. Sosnowiec, 3-go 
M aja 9 p rzy jm uje  wszelkie zam ówienia, 
wcliodące w zakres m eblarstw a._________ .

O n d u lac je  t rw a łą
w ykonuje solidn’e  P y tlik , ro g o ń , Su- 
eha 24.________   —

Biuro pisania podań
do władz adm in istracy jnych  oraz prze­
pisyw ać m aszvnowveb BOLESŁAW A 
W YLONA w Sosnowcu, u lica  W arszaw ­
k a  12 czynne od 8 -19.

D r u k o w a n o  t a r b ą  r o t a c y j n ą  fa b r y k i  t a rb  d r iK a rsk lc l i  n z  it* w

„EXPRES ZAGŁĘBIA*

*  PROSZEK A L B O R I L  JES1 i^ IiiD O S O ł 
GNIONY W SWEj J A K O Ś C I ,  P1EK/.Ą  
BL 1 ! I O S Z C Z Ę D Z A  BI ELI ZNĘ,

[Wydawca: Helena Monsi°rska. — Rod. naczelny: K. Ćwierk. — Druk. „Espres Zagłębia*’ Sosnowiec, Teatralna 1-a. — Red. odp.: Tadeusz Lipski. n»


